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Wyohodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poćwiąteoznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 6 cen­
tów, pocztą 10 centów. — Biuro Bedakcyi i Admi- 
aistraeyi ulioa Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy 
frankować.— Reklamaeyó otwarte wolne od opłaty.

Telefonu redakcyi nr. 88.

. k w a r t a l -  
w ar t a l n i e

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., 
n ie  4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 ct. W miejscu r o c z n i e  13 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., kw 
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwmcskiej, otrzy­
mują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipea do końca grudnia; dwierdroezni i miesięczni ia  dopłatą pierwsi 75 ot,, drudzy 
80 ct. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wier­
na.

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemezeeb 
wszystkie ageneye anonsów; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie ageneya pana A d a m a .  Rue des S i. 
Pe’es 81.

Zaproszenie do przedpłaty.

Przedpłata na Gazetę Lwowską 
wynosi rocznie (od 1 stycznia do końca 
grudnia) w miejscu 12 zł., pocztą 16 
zł., półrocznie (od 1 stycznia do końca 
czerwca) w miejscu 6 zł., pocztą 
8 z ł . ; ? wierdrocznie (od 1 stycznia 
do końca marca) w miejscu 3 zł., po­
cztą 4 Zł.; miesięcznie (od 1 do 
końca każdego miesiąca) w miejscu 
1 z ł , pocztą 1 zł. 35 et.

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ę ,  od 1 
styeznia do końca grudnia), otrzymuję, 
Przewodnik naukowy i literacki, doda 
tek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 
b e z p ł a t n i e ;  ćwierćroczni zaś i 
miesięczni za dopłatą: pierwsi 75 ct., 
drudzy 30 ct. Przewodnik, prenume­
rowany osobno, kosztuje rocznie 4 
złr., półrocznie 2 złr., ówierórocznie 
1 złr.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

Jako dodatek do Gazety Lwowskiej wy­
chodzi ć zacznie od 1 stycznia 1891 r. s ta ­
rego stylu, pismo codzienne w języku ruskim  
p. t. „ N a r o d n a  C zaso p y ś“ .

Cena prenum eracyjna tego pisma,. k tć łą  
składać m ożna w A dm inistracyi Gazety Lwow­
skiej lub c. k. S tarostw ach w ynosi:

rocznie . . 2 zł. 40 ct.
półrocznie 1 „ 20 „

W fi I H m  V 1 Q kw artaln ie oO „
W U l l n U n l U i  miesięcznie 2ŚÓ „

N um er pojedyńczy 1 „
rocznie . . (> zL 40 ct.

Na prowincyi kw artalnie 1 ,  75 „

I j m s ®  »mNim e T p o je d jic a y  1

D zisiaj rozsyłam y wszystkim  prenum e­
ratorom num er okazowy tego pism a a zw ra­
camy przy tern uwagę, że i n a  p r o w i n -  
c y i  odbierać m ożna Narodną Czasopyś po

28)

PO ZŁOTE^RUNO
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez
T e o ć L o r a , J e s i c e  - C łŁ o lo is łc la g " © .

XI.

(C iąg dalszy).

Pierwszy odezwał się R adzie jew sk i;
— Ty masz coś na sercu, Topik u- Znam 

cię nadto dobrze, abym nie w iedział, d la­
czego przemawiasz do m nie, jak  zdawkowy
m oralista.

N achylił się do k o leg i:
óż cię ukąsiło ? Mów 1 — pytał, 
al mi Adasia — odparł Kola-

siński.
—  A h a , o to  ci idzie.
— Taki dobry chłopiec. Już  poczuł,, co 

się święci i  chodzi, jak struty.
— I  m nie go szczerze żal, ale cóż na 

to poradzę?
— Jesteś od niego przystojniejszy, zrę- 

ozniejszy i bogatszy. Możesz sobie poszukać 
innej party i.

—  Nie mogę, Tomku, nie mogę. Cza­
su nie mam do czekania, bo z mojego Szy­
m anowa sypią się już gruzy, Muszę się spie­
szyć, aby resztki ojcowizny ocalić i spocząć 
nareszcie po tylu w rażeniach. Męczy mnie

c e n a c h  o z n a c z o n y c h  d l a  L w o w a ,  
t o  j e s t  b e z  k o s z t ó w  p r z e s y ł k i  p o ­
c z t o w e j .  Ci mianowicie p r e n u m e r a t o ­
r o w i e  n a  p r o w i n c y i ,  k t ó r z y  o d b i e ­
r a ć  z e c h c ą  t o  p i s m o  w c. k. S t a r o ­
s t w a c h  l u b  a g e n c y a c h  p r z e z  n i e  
w s k a z a n y c h ,  n i e  b ę d ą  p o n o s i ć  k o ­
s z t ó w  p r z e s y ł k i .

W dziale fejletonowym  Gazety Lwow­
skiej, jak  dotychczas tak i w roku 1891 za­
m ieszczać będziem y tylko oryginalne pow ie­
ści, nowele i obrazki z przeszłości, pierw szo­
rzędnych autorów, których w spółpracow ni- 
ctwo staraliśm y się pozyskać.

Po ukończeniu powieści Teodora Jeske- 
C hoińsk iego , drukować będziemy u tw o ry : 
E l i z y  O r z e s z k o w e j ,  M a r y a n a  Ga -  
wa  l e w  i c z a ,  K l e m e s a  J u n o s z y ,  E s t e i ,  
D y g a s i ń s k i e g o ,  F r a n c i s z k a  R a w i -  
t y,  J.  Ł ę t o w s k i e g o  i w. i.

Mamy przyrzeczoną powieść H e n r y k a  
S i e n k i e w i c z a .

W szeregu sta łych  współpracowników 
Gazety Lwowskiej w dziale fejletonowym, 
pozostają: A le  e s  (baronowa H agen), dr.
A n t o n i  J. ,  N a g o d a ,  W incenty br. Ł o ś ,  
S e w e r ,  A. W i l c z y ń s k i ,  J a n  Z a c h a -  
r y a s i e w i c z  i t. d., i t. d.

W „Przew odniku“ w szeregu prac h i­
storycznych i literack ich  drukować będziem y 
studyum  Adam a B e ł c i k o w s k i e g o  uw ień­
czone nagrodę przez Towarzystwo Przyjaciół 
nauk w Poznaniu p. t. „Ks. S tan is ław a Gro­
chowskiego żywot i p ism a." Rozpoczniemy 
7Ównież druk cennej pracy prof. U niw ersy­
te tu  lwowskiego dr. Antoniego R e h  m a n a  
„Szkice geograficzne z K arpat" i t. d.

$    .

N a podstawie umowy zawartej z re- 
dakcyą warszawskiego „Tygodnika I lu -  
strowanego“ zawiadamiamy szanownych 
prenumeratorów naszych, iz nabywać mogą 
piękne to pismo, celujące tak doborem treści 
literackiej ja k  i artystyczną wartością działu 
ilustracyjnego, p o  c e n i e  z n a c z n i e  z n i -  
Z o n e j .

P r e n u m e r a t o r o w i e  Gazety Lwów  
sMej mogę otrzymywać od 1 stycznia 1891 r. 
warszawski „ T y g o d n ik  l lu s t r o w a n y ‘% po 
następujęoei cenie:

rocznie . 10 zł.
W O T W fiT lrin  ' półrocznie 5 „ 
rf U l i  WU W J . kwartalnie 2 „ 50 ct.

miesięcznie 84 ot.

ta  gonitw a za posagiem  i upokarza. P o sta ­
nowiłem zakończyć grę kilku pocięgami, tern 
więcej, że znaczniejszą połowę szans, —  pan­
nę — mam za sobę.

— W ięc j u ż ?  To prędko — m ruknął 
K olasiński.

— A już. Pom ogły mi znakomicie wspo­
m nienia z la t dziecinnych.

— A on się w niej na prawdę zadu­
rzył.

— Adaś ? I m nie podoba się panna 
M irsk a , daleko lepiej od wielu innych ko­
biet. Niech ci się nie zdaje, żeby u nas by­
ło tak łatwo o panny bogate, przystojne i 
nazywające się dobrze. Mnożę się partye z 
finansów i p rzem ysłu , ale do tego rodzaju 
nie m iałem  nigdy pociągu, zaś szlachta m ar­
nieje z roku na rok. Schodzimy na proleta- 
ryat.

Kolasiński potrząsł głową.
—  A jednak  — "mówił —  gdybym  ja  

by ł w położeniu tw o jem , a ty  na miejscu 
Adasia, ustąpiłbym  ci bez w ahania.

■— A to znów dlaczego ? — zapytał Ra­
dziejewski.

— D la przyjaźni, Stachu. Cóż byłoby 
życie w arte bez dobroci serca, bez m iłosier­
dzia, życzliwości, ofiarności i do tych podo­
bnych kwiatów natu ry  ludzkiej ? Byłby to 
w ielki k ry m in a ł!

— Majaczysz mój drogi. Najbliższym 
przyjacielem  jestem  sobie sam.

—  I  nie zrobiłbyś nigdy nic dla przy­
jaźn i ?

— Z przyjem nością, ale tylko w tedy, 
gdyby altru izm  nie stanął na drodze moich 
interesów  osobistych. W alka o byt nie uzna-

rocznie . . 12 zł. 60 ct.

Na prowincyi , kwartalnie 3 „ 15 „
miesięcznie 1 „ 5 „

Prospekt i numer okazowy rozeszlemy
wkrótce wszystkim prenumeratorom naszym.

CZEŚĆ URZIjBOWA

C. k.. Rada szkolna krajow a zamiano 
w ała tymczasowego nauczyciela m łodszego 
N atana Ber S z y p e r a ,  we Lwowie, stałym  
nauczycielem re lig ii wyzn. mojżesz. w szkole 
etatowej 4-klasowej m ęskiej im. św. Anny 
we Lwowie.

W  czasie od 3 do 10 grudnia  b. r. 
stwierdzono z chorób zaraźliw ych zwierzę­
cych:

Z a r a z ę  p y s k o w ą  i r a c i c o w a :  
w Dawidkowcaeh (pow. czortkow ski); W i- 
lery (pow. przem yski); Bouszowie (pow. ro- 
hatyński).

R ó ż ę  w ą g l i k o w ą :  w G liniku ad  
Trzciana (pow. bochnieńsski).

W powyższym czasie w ygasły:
Z a r a z a  p y s k o w a  i r a c i c o w a :  

w K am ionny (pow. grybow ski); Gorzycach, 
Tokach (pow. jasie lsk i); Tużyłowio, Łdzia- 
naeh (pow. kału sk i); Myscowej (pow. kro­
śnieński) ; Dornbachu. Łukowej fjrjgjfc 
cucki): Biegonicach (pow. nowosądecki);
B iałym  Dunajcu (pow. now otarski); Jab ło - 
nówce (pow. podhajecki); Janezynie (pow. 
przem yślańsk i); M artynowie starym , Koro- 
stowicach (pow. rohatyński); Horożanie w iel­
kiej, Podwysokiem ad  Nowosiółki (pow. ru- 
d eck i); Międzyhorcach (pow. stanisławowski); 
Antonówce (pow. tłu in ack i); Lachowicach 
podróżnych (pow. żydaczow ski); Cichej ad 
Ujsoły (pow. żyw iecki); Łabaezu (pow. zło- 
czowski).

Z a r a z a  w ą g l i k o w a :  w Tuligło- 
wach (pow. rudecki).

R ó ż a  w ą g l i k o w a :  w Odmęcie (pow. 
dąbrowski).

Z c. k. N am iestnictw a.

je  popędów niesamolubnych. Je s t ona na 
wskróś egoistką, jak  ci wiadomo, i  nie może 
być inną. Cóż m nie to może obchodzić, że 
się panna M irska podoba Adasiowi ? Niech 
się stara pozyskać je j względy, odsądzić m nie 
od niej, pokonać, a jeżli tej sztuki dokaże, 
nie będę m iał do niego żadnych uroszczeń, 
wyznaję bowiem zasady wolnej konkurencyi. 
Kto mocniejszy, ten  lepszy. Jeżeli mnie Adaś 
zwycięży, usunę się bez żalu i szem rania.

—  Musisz być bardzo pewny w ygra­
nej — zauważył Kolasiński — bo tylko u- 
znany tryum fator nie obawia się przeci­
wności.

— Zaręczam  c i, że i bez tej pewno­
ści nie mówiłbym  inaczej — odpowiedział 
Radziejewski tonem  przekonania.

—  W  takim  razie, nie chciałbym  n i­
gdy planów twoich skrzyżować. Wyrozumo- 
wany egoizm bywa strasznym  wrogiem.

— W yrażasz się, jak  gdybyś nie w ie­
dział , że egoizm był po wszystkie czasy i 
jest dotąd głów nym  bodźcem działalności 
rodu ludzkiego. Przypom nij sobie historyę 
polityki i dyplomacyi, spójrz naokoło siebie, 
na prawo i lewo, w ty ł i n ap rzó d , ambieye 
i  udane pokory, a dostrzeżesz wszędzie rękę 
niepospolitego samolubstwa. Kto tw ierdzi in a ­
czej, ten  kłam ie, ten  posługuje się pustą  fra­
zeologią w celu obałkmucenia kogoś znów 
w celach egoistycznych.

— A jednak  zna h istorya bohaterów, 
męczenników i ofiarników.

Radziejewski rzucił się niecierpliw ie.
— Zaczynasz nudzić, Tom ku —  wy­

rzek ł głosem  podniesionym. — W iadomo

CZEŚĆ SIEURZĘDOWA

Lwów, 17 grudnia

Chociaż uchwały petersburskiej 
specyalnej komisyi, złożonej w spra­
wie uregulowania stanowiska żydów 
w Rossyi, trzymane są. dotąd w ści­
słej tajem nicy, to przecież doszło do 
publicznej wiadomości kilka szczegó­
łów, które wedle zapewnienia dobrze 
poinformowanych p ism , są zgodne 
z istotnym stanem rzeczy. Przede- 
wszystkiem ma być faktem, iż komi- 
sya ta przyłączyła się w zupełności 
do wypracowanego w swoim czasie 
memoryału hr. Pahlena, a tem samem 
zajęła wobec ludności izraelickiej wręcz 
nieprzychylną postawę. Projekt dla 
uregulowania kwestyi żydowskiej , tak, 
jak go ułożyła wymieniona komisya, 
jest we wszystkich swoich artykułach 
i projektach głównie ku temu skiero­
wanym, aby uniemożliwić żydom na­
bywanie ziemi, a poniekąd zmusić ich 
do pozbywania się nabytych już przez 
nich nieruchomości, oraz zabronić im 
lokowania kapitałów na hipnfobaoh 
Dalej prawa żydów, przebywających 
w miastach i miasteczkach, mają uledz 
znacznemu ograniczeniu, a rzemieślni­
cy izraeliccy będą odtąd zmuszani 
osiedlać się wyłącznie w miejscowo­
ściach, wyznaczonych na mieszkania 
dla wielkich mas żydowskich. Ponie­
waż wszystkie dotychczasowe rozpo­
rządzenia, wydawane przeciw żydom, 
były tylko luźnie wykonywane, tak, 
iż istniały one raczej na papierze, niż 
w praktyce, przeto proponuje komisya 
utworzenie osobnych organów, które 
winny czuwać nad tem, by mające się 
wydać przepisy były z całym rygo­
rem przeprowadzone, i nikt nie mógł 
się z pod nich wyłamywać.

powszechnie, że natu ra  wyrzuca czasem t  
siebie szaleńców, jak  tworzy potworów, że 
chwile wielkiej egzaltacyi, równające się o- 
obłędowi, podnoszą człowieka na jak iś n ie­
zwykły p iedestał, ale wyjątki takie nie na­
leżą do zjawisk norm alnych. Moralność po­
wszednia, praktykow ana przez osobniki prze­
ciętne, opiera się na sam olubstw ie, uwzglę- 
dniającem a l t r u i z m  tylko o ty łe , o ile  ten 
pośrednik między in teresam i jednostki a 
sprawam i ogółu nie szkodzi jego  celom Co 
do m nie, nie jestem  an i re fo rm ato rem , an i 
geniuszem , tylko prostym  śm iertelnikiem , jak  
m iliony innych, a jako pionek na szachowni­
cy ludzkości, nie mam prawa i ochoty olśnie­
wać św iat szlachetnością. Cała różnica mię­
dzy postępowaniem  m otłochu a m o jem , po­
lega na tem , że w ielkie m asy czynią to s a ­
mo bezw iednie, ja  zaś kieruję własneńj ju ­
trem  świadomie. Oto moja w in a , mój ty  
idealny pozytywisto.

— Być nie może; abyś i ty nie znał lu ­
dzi dobrych i sz lach e tn y p h , chociaż należą 
do kategoryi przeciętnych — zauważył Ko­
lasiński,

— Z nam , o, znam tych nieszczęśliw ­
ców, których vox popali osądził, doraźnie, 
zrównawszy poczciwość serca z głupotą. Nie 
m am  ochoty być przedm iotem  żąrtów  dla 
wyzyskiwaczów. .

Radziejewski podniósł się żywo i za­
czął chodzić po pokoju , Kolasiński sp lótł 
ręce na kolanach i patrzy ł znów przed sie­
bie.... daleko.

— O krutne je s t życie człowieka szla­
chetnego między ludźm i, zaprawdę.... —  mó­
w ił półgłosem ,



W koiaoh przeciwnych tym wyjąt­
kowym zarządzeniom żywiono nadzieję, 
iż rada państwa nie przyjmie tak su­
rowego projektu, że go przynajmniej 
złagodzi, lub że w najgorszym razie 
powiedzie się rzecz całą przewlec. Otóż 
nadzieja ta, jak zapewniają z Peters­
burga jest złudną, większość bowiem 
rady państwa podziela w zupełności 
zapatrywania, wyrażone w projekcie ko- 
misyjnym, sfery zaś decydujące posta­
nowiły ile możności, jak najrychlej 
wprowadzić w życie wyjątkowe prze­
ciw żydom przepisy.

O ile można wywnioskować z gło­
sów prasy, opinia publiczna w Eossyi, 
chociaż wita w ogóle przychylnie po­
stanowienie rządu co do ostrzejszego 
wystąpienia przeciw ludności izraeli- 
ckiej, ma pewne obawy, aby zamie­
rzony ostracyzm nie wpłynął szkodli­
wie na położenie ekonomiczne Chrze- 
ścian, po ukazaniu się bowiem nowych 
przepisów tysiące rąk zostanie osunię­
tych od roli, a ziemianin rossyjski 
znajdzie się z powodu wycofania z 
obiegu znanych kapitałów żydowskich 
w krytycznem położeniu, tern bardziej, 
iż wówczas kredyt stanie się znacznie 
trudniejszym. Być może, iż prasa 
rossyjska byłaby wystąpiła z surową 
krytyką antiżydowskich zarządzeń, gdy­
by nie owa wrzawa jaka powstała za 
granicą na wieść o tern, co się gotuje 
obecnie w Rossyi. Wf obec jednak wy­
rażonej tendencyi różnych zebrań i me- 
tingów zagranicznych co do wywarcia 
nacisku na Rossyę, dzienniki widziały się 
zniewolone nie tylko obniżyć skalę kry­
tyki, lecz wypowiedzieć życzenie, by 
rząd nie troszcząc się o protesty i me- 
tingi kroczył wytrwale do wytkniętego 
celu.

Rada Państwa.
( L X X X  V II . posiedzenie Iżby wyższej).

*f* W iedeń , 15 g rudnia . (Koresp. 
Gazety Lwowskiej).

Prezes h r . T r a u t t m a n s d o r f f  za­
gaja posiedzenie o godz. 12 min. 20 w obec­
ności około 55 członków i wszystkich M ini­
strów z w yjątkiem  hr. W elsersheim ba i margr. 
Bacąuehem a. Z Polaków o b ecn i: książę Konst. 
Czartoryski, pp. Ziem iałkowski i K rasicki.

P r e z e s  poświęca pam ięci zm arłych 
członków: genera ła  bar. Kollera, m arszałka 
broni bar. Rodicza, bar. K ubina, hr. N ostitza 
i bar. Tomaszka, krótkie zbiorowe wspomnie­
nie pośm iertne. Izba  czci pam ięć ich przez 
pow stanie z miejsc.

Z prezydyum gabinetu  je s t  doniesienie 
o powołaniu do Izby : księc ia-arcyb iskupa

Po pewnym  przeciągu czasu, zatrzym ał 
się Radziejowski przed kolegą, i odezwał się:

— W zburzyłeś m nie, a nie lubię wzru­
szeń w  ogóle, tern mniej zaś bez powodu. 
Bo zupełnie niepotrzebnie m artw isz się za 
Adasia, k tóry  nie należy wcale do charakte­
rów tragicznych. Sangwinik, poczciwy i opty­
m ista , jak  znaczna część szlachty polskiej, 
zapala się łatw o, a jeszcze łatw iej stygnie. 
W  łeb  sobie nie palnie. Dziś podoba mu się 
hoża K ujaw ianka, i gdyby zdobył je j rękę, 
byłby d o b ry m , a naw et bardzo pokornym 
mężem —  nie przeczę — ale ju tro , przeko­
nawszy się o niemożliwości pozyskania wzglę­
dów mojej przyszłej żony, będzie się w pierw ­
szej chw ili rzucał, m io ta ł, może g ro z ił, na- 
szamotawszy się jednak  dostatecznie, zapo­
m ni o zawodzie i pobiegnie za pierwszą le­
pszą spódniczką. Czy to • nie znasz takich 
przeciętnych natu r szlacheckich ? Nie ma 
w nich usilności, w ytrw ałości, jasno określo­
nych planów i gw ałtow nych uczuć. Nie z na­
szej rasy wyszli wielcy reform atorowie, wy­
znawcy, fanatycy, Romeo’wie i O tello’wie. 
Jesteśm y wybornym m ateryałem  na posłu­
sznych mężów, ale nigdy na w ie rn y ch , s ta ­
łych kochanków. Samobójców z m iłości m ię­
dzy nam i nie wiele.

— Ale i on nie ma czasu do czeka­
n ia  — w trącił K olasiński.

—  W iem  o tern. Niech bierze Som- 
merkę, k tóra wyjdzie za niego, gdy mnie 
me stanie. J
j  v "7 &dyby i on m iał twoje w stręty  
do burżuazyi. * J

— To je  pokona, powiedziawszy sobie 
zwyczajem takich tem peram entów : jakoś to 
będzie! Zdaje m i się....

Gruschy, księcia-arcybiskupa H allera i księ­
cia Leopolda Salm-Reifferscheida.

Książę - arcybiskup G r u s c h a składa 
przyrzeczenie na konstytucyę.

Od Rządu w niesiono projekt ustawy
0 sądownictwie konsularnem .

Po odczytaniu nuncyów Izby poselskiej
1 przekazaniu nadeszłych z niej projektów 
uchwalonych właściwym komisyom, Izba 
przystępuje do porządku dziennego i bez dy- 
skusyi uchwala przyjąć do wiadomości w 
duchu aprobaty rozporządzenie cesarskie o 
pomocy skarbowej dla okolic dotkniętych po­
wodziami w Czechach, Dolnej i Górnej Au- 
stryi, na Szląsku i Yorarlbergu i takież roz­
porządzenie na rzecz okolic dotkniętych n ie ­
dostatkiem  na Morawii.

Bez dyskusyi także zatwierdzono tra ­
k ta t z W łocham i o ochronie w łasności autor­
skiej i uchwalono w drugiem  i zaraz także 
w trzeciem  czytaniu projekt ustawy aprobu­
jącej umowę rodzinną książąt L iechtensteinów  
z dnia 1 sierpnia r. 1842.

Nakoniec dokonano wyborów uzupeł­
niających do niektórych komisyj w miejsce 
zm arłych członków i w m iejsce gubernatora 
Banku austro-w ęgierskiego p. M osera, który 
dla choroby zrzekł się m iejsca w komisyi 
budżetowej. W ybrani zosta li: do komisyi
budżetowej bar. K ónigsw arter i bar. Puss- 
wald; do politycznej bar. Conrad; do ekono­
micznej h r. Chorinsky, hr. Coudenhove i 
książę K heyenhiiller; do fideikomisowej książę 
Kinsky.

Koniec posiedzenia o godz. 1 m in. 20. 
N astępne w sobotę.

KORESPOIDEICYE

P oznań , 14 grudnia.
(Sprawa obsadzenia stolicy arcybiskupiej w P o­
znaniu. — Ks. dr. Mieczkowski. — Komisya 
kolonizacyjna. — Bank ziemski. — Jubileusze — 
Dzieło ks. biskupa Janiszewskiego. — Sprawa 
uniwersytetu w Poznaniu.— Drobne wiadomości)

(44=) Czy kandydatura proboszcza polo- 
wego ks. Leona Mieczkowskiego na stolicę 
arcybiskupią w Poznaniu jest tak pewną, jak 
to głoszą dzienniki niem ieckie i niektóre z 
tu tejszych — to rzecz w każdym razie je ­
szcze sporna; faktem je s t wszakże — jak  
zaręczają w kołach mogących w tej mierze 
pooi<vji=/- dobrp informncye. że kandydaturę tę 
wzięto w Berlinie pod bardzo poważną ro: 
zwagę i że w W atykanie miano sposobność 
dowiedzieć się o niej jako o takiej, która by­
łaby najprzyjem niejszą dla rządu pruskiego. 
Podobno rząd zwrócił uwagę na ks. Miecz­
kowskiego jeszcze przed wyłonieniem się 
pięć la t  tem u kandydatury ś. p. ks. Dindera; 
wówczas jednak  zaszły ze strony Stolicy św. 
jakieś trudności a zresztą ks. Bism arck był 
niechętnym  duchownemu o polskiem nazw i­
sku i spokrewnionem u z wieloma rodzinami 
wielkopolskiem u Zapew niają, iż między ks. 
Mieczkowskim a rządem pruskim  i W atyka­
nem pośredniczy biskup w rocławski Kopp. 
Obok ks. Mieczkowskiego pojawia się ciągle 
jeszcze nazwisko pra ła ta  ks. Ponińskiego, 
którego niezawodnie ludność polska chętniej- 
by w idziała na stolicy arcybiskupiej niż mało

Radziejew ski n ie  domówił słów osta­
tn ich  , do pokoju bowiem w padł h r a b ia , o- 
tworzywszy drzwi z łoskotem.

— Adaś coś dziś bardzo wojowniczy — 
w yrzekł gospodarz, podchodząc do gościa. —• 
Pewnoś się w M onte Carlo spłukał. Coż to? 
Nawet się nie w itasz ?

H rabia zatrzym ał się o kilka kroków 
od przyjaciela.

— Bo nie w itam  się z obłudnikam i — 
zawołał.

— No, no, mów w y raźn ie j!
—  Niby nie wiesz, o co idzie 1
— S łu ch am !
— Hipokryta, lis!
—  Mów wyraźniej — pow tórzył R a­

dziejewski , ale tym  razem głosem  podnie­
sionym.

—  I o strożn ie j! — dodał z naciskiem.
W yprostow ał się, zm ierzył kolegę od

głowy do stóp. Jego czarne brw i ściągnęły 
s i ę ; tworząc powyżej nosa głęboką fałdę.

— Drw ię sobie z twoich m in ! — m ó ­
w ił hrabia szybko, połykając końcowe zgło­
ski. — Cóż to, episierem  jestem  czy gieł- 
dziarzem, żebyś m nie piorunow ał spojrze­
niem ? Zabierasz m i pannę, o którą wiesz, 
że się staram , i chcesz, aby mnie gniew nie 
ogarn iał ?

— To się gniew aj, ale n ie  w mojej 
obecności, bo....

— Bo co?! — krzyknął hrab ia , zbli­
żywszy się -o cały krok.

S ta li przez chwilę na przeciw  siebie, 
Radziejew ski wysoki, barczysty, z głową 
cofniętą w ty ł, z groźbą w oku i ze s tra ­
sznym spokojem na pobladłe" twarzy, jak  u- 
rodzony do zbroi i miecza; h rab ia  szczupły,

je j znanego proboszcza polowego z Gdańska. 
W kw estyi arcybiskupiej zaszła o tyle po­
m yślniejsza zm iana w zapatryw aniach kół 
decydujących w Berlinie, iż nie obstają tam  
już zasadniczo przy wyborze p ra ła ta  naro­
dowości niem ieckiej, ale chcą tylko aby był 
przekonań „um iarkow anych*1 i nie sprzyjał 
aspiracyom  anti-niem ieckim .

Ks. Mieczkowski, dr. św. teologii uro­
dzony w r. 1889, studya teologiczne odby­
wał najprzód w Monasterze, następnie w Mo­
nachium  i tam  się doktoryzował. K urs p ra ­
ktyczny odbył w sem inaryum  w Pelplinie i 
tu  św ięcenia kapłańskie odebrał za czasów 
biskupa ś. p. Marwicza w r. 1867. Krótko 
przed wojną francusko-niem iecką został po­
w ołany na kapelana wojskowego. Ci, co go 
znają, tw ierdzą, iż je s t  gruntow nie w ykształ­
conym i gorliw ym  kapłanem  wypełniającym 
najskrupulatniej swe obowiązki. Uprzejm y i 
o gładkich form ach tow arzyskich wypełnia 
swe stanowisko zawsze wzorowo z w łaści­
wym sobie wielkim  taktem  i tym  też umie 
godzić swoje przekonania z obowiązkami u- 
rzędu.

Komisya kolonizacyjna nabyła ostatnie- 
mi czasy zaledwie dwa m ajątk i polskie. Ma­
jąc  w ręku podostatkiem  ziemi a będąc zm u­
szoną walczyć z trudnością obsadzenia naby­
tych obszarów odpowiednim m ateryałem  kolo- 
nizacyjnym, okazuje obecnie wielką po 
w śeiągliw ość w zaw ieraniu interesów za- 
kupna, co zresztą stanowi jedną tylko część 
ekonomiczno - społecznego program u, który 
zak reś lił sobie rząd przy powołaniu do ży­
cia komisyi kolonizacyjnej. Jak  trudno je s t
0 odpowiednich kolonistów, świadczy ta  o- 
koliczność, iż na 754 parcel urządzonych w 
tym roku, zdołano pozbyć się tylko około 
400, reszta  czeka na  nabywców. Chłopi wir- 
tem berscy i westfalscy, na  których najw ię­
cej liczono, zawiedli praw ie znpełnie.

Skutkiem  w zm ianki o kolonizacyi na­
suwa się mimowoli pod pióro „Bank ziem ski", 
którego zadaniem  je s t  łagodzić choć w dro­
bnej części ciosy zadane społeczeństw u pol­
skiemu przez komisyę kolonizacyjną. Bank 
ten  przyjęty z początku z w ielkiem  niedo- 
w ierzeniem , rozwija się, jak  św iadczy osta t­
nie jego roczne spraw ozdanie wcale korzy­
stn ie w szczupłych granicach swych zasobów. 
Zasługą je s t obecnej dyrekeyi, iż potrafiła 
otrząść z banku nadaw ane mu z po­
czątku znam ię insty tucyi filantropijnej i wy­
walczyć mu poważne stanowisko zakładu 
czysto finansowego. Bank ten  rozparcelował 
dotychczas 8 majątków polskich, zagrożonych 
licytacyą a w toku je s t  parcelacya dalszych 
Siedmiu. Ogółem przeprow adził ou podział 174 
parcel, które wyłącznie zostały zajjppione przez 
włościan polskich. Zysk czysty przeznaczony 
do podziału w ynosił za rok ubiegły 38.575 
m arek, z czego wypłacono akcyonaryuszom 3 
prc. dywidendy i 1 prc. superdyw idendy.

Pośród naszych instytucyj, je s t jedną  
z najpożyteczniejszych i najlepiej zagospoda­
rowanych instytucya pomocy naukowej im ie­
n ia  K arola M arcinkowskiego, która m a za­
danie przychodzenia zbiorowemi silami mniej 
zamożnej młodzieży z pomocą w kształceniu 
naukowem. Otóż z początkiem  przyszłego ro­
ku przypada półwiekowy jubileusz założenia
1 działalności tej instytucyi. Z tego powodu 
zawiązał się przed niejakim  czasem komitet, 
który zajął się zbieraniem  składek na utw o­
rzenie osobnego funduszu jubileuszowego,

w ątły  w porów naniu z kolegą a mimo to 
czupurny i najeżony, gotowy także do boju. 
N astrzępiły mu się wąsiki, czoło poczerw ie­
n iało , drgały  powieki.,..

Jeszcze jedno słowo, jeden ruch wrogi, 
a rzucą się na siebie, i spotkanie będzie 
nieuniknione. Zrozum iał to Kolasiński, więc 
posunął się n ap rzó d , aby stanąć między 
przyjaciółm i. Zanim  jednak u czy n ił, co za­
m ierzał , dokończył Radziejew ski urwanego 
zdania.

— Bo byłoby śm iesznością, gdyby dwaj 
towarzysze z ław  szkolnych strzelali do sie­
bie o kobietę, która nie należy do żadnego 
z n ich . Czy panna M irska je s t twoją narze­
czoną?

Zw rot ten strop ił hrabiego. Rzeczywi­
ście, nie m iał praw a upom inać się o w ła­
sność dziewczyny, dla której był obcym.

—  Ale wiesz, że staram  się o względy 
panny M irskiej — w y rzek ł, ochłonąwszy 
nieco.

— Ty zaś dom yśliłeś się bardzo słu­
sznie, że m am  te sam e zamiary, a przecież 
nie wyrzucam ci, że stajesz mi na drodze.

— Nic o tern dawniej nie w iedzia­
łem  — m ówił hrabia, coraz spokojniejszy.

— Ale teraz wiesz i rób, co uważasz 
za w łaściw e. Służę ci w każdej chw ili.

—  No, zaraz.
H rabia , już  do połowy udobruchany, 

odwrócił się do Kolasińskiego.
— Bo tylko osądź Tomku....
— Nie macie się o co gniew ać — ła ­

godził inżynier. — Tobie się może zdaje, że 
Staś rozporządza m ilionam i, a on prawie tak 
goły, jak  ty. Bez posagu przepadnie.

mającego być wyrazem hołdu dla pam ięci 
męża, co przez powołanie do życia tyle do­
broczynnego Towarzystwa, oddał nieocenio­
ne społeczeństw u usługi. — Owierćwiekowy 
jubileusz istnienia, obchodzić będzie dnia 18 
b. m. w ydział lekarski Tow arzystw a poznań­
skiego Przyjaciół nauk. W ielu lekarzy z ró­
żnych s t r o n , zapowiedziało swe przybycie 
na tę uroczystość.

W jednej z tutejszych d rukarń  znaj­
duje się obecnie pod prasą obszerne dzieło 
ks. biskupa Janiszew skiego p. t. „Kościół i 
Państwo*1. A utor „H istoryi w alki kościelnej 
w P ru siech 11, ze znaną gruntow nością ocenia 
stosunki Kościoła do państw a i w szystkie 
z tem  łączące się kwestye. Nie ma w ątpli­
wości , iż dzieło to potrafi w wysokim sto ­
pniu zainteresować koła inteligentniejszych 
czytelników.

W  łonie posłów niem ieckich do sejmu 
pruskiego podniesiono m yśl założenia un i­
w ersytetów w Poznaniu i Gdańsku. Myśl tę  
rozw inął obszernie i gruntow nie burm istrz 
m iasta Torunia (w ybrany świeżo p ierw ­
szym burm istrzem  W rocław ia) p. Bender 
najpierw  na synodzie ewangielickim  w To­
runiu, a następnie w jednym  z dzienników.

P. B inder powiada, iż głęboko nad tem  
należy ubolewać, iż dwie prowincye, to jest, 
Poznańskie i Prusy  W schodnie, chociaż już 
od stu la t należą do m onarchii pruskiej, nie 
posiadają ani un iw ersy te tu , ani żadnej aka­
demii, ani jakiegobądź wyższe o zakładu 
naukowego lub artystycznego. W stosunku 
do innych prowincyj , są one upośledzone, 
bo pozbawione zupełnie środków do pobu­
dzenia i podniesienia ducha. Z  naszej stro­
ny należy przypomnieć liczne i nadzwyczaj 
gorliwe staran ia , jak ie  czyniły dawniejszem i 
czasy w interesie założenia wszechnicy 
w Poznaniu, wpływowe osobistości polskie. 
W szystkie te  jednak zabiegi natrafia ły  na 
nieprzezwyciężony opór kół decydujących, 
które wprost oświadczyły, iż uniw ersytet 
w Poznaniu przyczyniłby się tylko do wzmoc­
nienia ducha polskiego i odrębności narodo­
wej. Zdaniem tych kół, idea państwowa 
wym aga, aby m łodzież polska kształciła się 
na uniw ersytetach niem ieckich, pośród spo­
łeczeństw a niem ieckiego, którego wpływ 
może najłatw iej przytłum ić w nich w ynie­
sione z domu rodzinnego uczucia, i za­
szczepić patryotyzm niem iecki. Sam  p. B in­
der s tw ie rd z a , iż w tym  kierunku nie osią­
gnięto żadnych widoczniejszych rezultatów .

Nie je s t jeszcze wiadomym dokładnie 
wynik dokonanego świeżo w Poznaniu spisu 
ludności. Zdaje się, iż ludność m iasta na­

szego  podniosła się nieco w przeciągu osta­
tn i c h  la t pięciu, przyrost ten  jednak  nie bę­
dzie zbyt znaczny. O statn i spis wykazał, iż 
w wielu m iasteczkach księstw a ludność się 
zm niejszyła, co przypisują głów nie wy- 
chodźtwu.

Na odbytem w zeszłym tygodniu po­
siedzeniu rady m iejskiej uchwalono rozpisać 
konkurs na opróżnioną posadę pierwszego 
burm istrza Poznania z płacą roczną 12.000 
marek.

Izba handlowa wniosła petycyę do ce­
sarskiego urzędu poczt i telegrafów o te le­
foniczne położenie Poznania z Berlinem . 
W tutejszych kołach handlowych nie w ątpią 
o dobrym skutku tej petycyi.

Agitatorom  socyalnej demokracyi po­
wiodło się wreszcie i w Poznaniu założyć

— Być-że to m oże? — zapytał h ra ­
b ia , spoglądając na  współzawodnika.

-y  Tomek mówi prawdę —  w yrzekł 
Radziejewski — jeśli się nie ożenię , runę 
bez litości, a n ie  mam bogatych ciotek i 
stryjów, jak  ty.

H rab ia  s ta ł przez kilka chwil z głową 
spuszczoną, potem zbliżył się nagle do ko­
legi i wyciągając do niego obiedwie ręce, 
m ów ił głosem  pełnym  serdeczności.

— W  takim  razie żal m i ciebie, b ie­
daku. Z twojem usposobieniem  byłoby ci 
gorzej na świecie, aniżeli m nie. Bardzo mi 
się panna M irska p o doba , ale jeśli n ie mo­
żesz inaczej, pal licho moje utrapienie. J a ­
koś to b ęd z ie , a teraz chodźmy na śniada­
nie, bo już południe dawno m inęło.

U brali się i wyszli.
Mimo to, iż Radziejewski nie szczędził 

i tym  razem, jak  zwykle, wybornych win, 
w lokła się z początku rozmowa przy stoliku 
w restauraeyi leniwo. H rab ia  przebaczył 
wprawdzie koledze taktykę wcale niekole- 
żeńską, całego jednak żalu n ie  m ógł się od 
razu pozbyć.

Siedzieli obok siebie powarzeni, czu­
jąc, że zerw ała się nić serdeczna, łącząca 
ich od la t wielu. Powtarzali sobie plotki 
miejscowe, które ich mało obchodziły.

K olasiński, zasępiony, ponury, odzywa­
jący  się tylko półgębkiem  , nie przyczyniał 
się z swej strony do ożywienia gawędy. 
Oparłszy łokcie na  stole i zanurzywszy pal­
ce we w łosach , patrzył przed sie ie, na ta ­
lerz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



polsko-niemieckie soeyalno - dem okratyczne 
tow arzystw o pod firmą, „Jedność .11 W stąpiło 
do niego kilkudziesięciu polskich robotni­
ków, przeważnie z fabryk cygar. W myśl 
uchwały zapadłej na kongresie w H alli ma 
wychodzić od 1 stycznia raz na tydzień we 
W rocław iu gazeta soeyalno dem okratyczna w 
polskim języku przeznaczona dla księstw , 
P rus zachodnich i Szląska.

Z Berlina.
(Z bieżącej chwili.)

Izba poselska sejmu pruskiego podejmie 
w dniu 8 stycznia na nowo swoje posiedze­
nia. Tegoż dnia rozpoczną także i komisye 
parlam entu  przerw ane swe czynności. Koniec 
sesyi spodziewany je s t przed świętam i W iel- 
kiejnocy.

N anajb liższem  posiedzeniu parlam entu 
niem ieckiego, wyznaczonem na dzień 13 sty­
cznia, m ają przyjść pod rozprawy wnioski, 
dążące do zmiany taryfy cłowej. D zienniki 
berlińskie zaznaczają, iż pomimo, że wnioski 
te niew ątpliw ie odrzucone zostaną, rozprawa 
cłowa obudzi zapewne niepospolite zajęcie.

Germania donosi: „Na konferencyi b i­
skupów w Kolonii obradował episkopat pru 
ski między innem i także nad nowym pro­
jek tem  ustaw y o szkole ludowej i uchw alił 
wysłanie do m inisterstw a stanu petycyi, w 
której w spokojnym tonie, lecz z wielką sta­
nowczością broni w obee nowego projektu 
zasad i praw  Kościoła. Petycya nadeszła do 
m in isterstw a stanu zaraz po ukończeniu kon­
ferencyi biskupów".

Polski związek socyalistyczny został 
założony w B erlinie na zebraniu, odbytem 
w zeszły piątek w ieczorem , jak  donoszą 
pism a niemieckie; związek ten  rna na  celu 
szerzenie polskich pism socyalistycznych po 
w siach. Związek atoli nie m a zam iaru w y­
dawać osobnego polsko - socjalistycznego 
pisma.

Opinia króla Belgii u służbie 
w armii.

W szystkie dzienniki belgijskie zwróciły 
uwagę na mowę króla Leopolda II , którą 
w ypowiedział w szkole wojskowej w ponie­
działek, powierzając tej instytucyi wycho­
wanie drugiego syna hrabiego F landryi, 
młodego księcia A lberta. Król wyraził przy 
tej sposobności ponownie życzenie reformy 
w arm ii, w duchu powszechnego obowiązku 
służby wojskowej. K rótkie więc to przemó­
wienie wywołało głębokie wrażenie. Król 
rz e k ł:

„Cieszy mię, iż mogę wprowadzić dru­
giego mojego bratanka tu ta j, gdzie pow ie­
rzałem wychowanie i jego brata. Cieszy 
m nie to najprzód dla tego, że w ten  sposób 
instytucya otrzym uje zasłużone uznanie i do­
wód, iż wypełnia wszelkie warunki, ażeby 
wychowywać zdolnych, in teligen tnych  i dziel­
nych oficerów; a powtóre dla tego, ponie­
waż w ten  sposób czyni się zadość zasadzie, 
która wzywa wszystkich Belgijczyków do 
obrony ojczyzny. W olnemu krajowi, ja k  na­
szemu, potrzeba silnych, inteligentnych i 
zdolnych obywateli. Mąż m usi przechodzić 
doświadczenia, na które powinien być przy­
gotowany ; narody muszą przebywać podobne 
przesilenia. Zbliża się pełna niebezpieczeństw  
chwila, w której egzysteneya narodów może 
być zagrożona, a dobrze zorganizowana ar 
m ia jest powołana do obrony publicznych 
instytucyj i wolności. Z pizyjem nością w i­
dzę, gdy m łodzież wstępuje w szeregi ar­
mii, książęta zaś powinni przyświecać do­
brym przykładem  w w ypełnianiu tych obo­
wiązków. Książę A lbert, jak  przedtem  bra t 
jego skorzysta z waszych nauk, waszego ry­
goru i przykładu."

Pułkow nik Tilly odpowiedział na prze­
mowę króla w im ieniu szkoły oficerów, dzię­
kując gorąco za uznanie instytucyi. Do je ­
dnego z profesorów rzekł król, że w obec 
udoskonalenia pocisków wybuchowych, oka­
zują się niedostatecznem i sklepienia fortyfi- 
kacyj. —  Przyuroczystem  wprowadzeniu k s ię ­
cia A lberta do szkoły w ojskow ej, obecni 
byli h rab ia  i h rab ina F landryi. Książę Bald- 
win m a jeszcze w tym  tygodniu otrzymać 
stopień m ajora i przyjąć czynną służbę w 
pułku guidów.

K K O I I K A
L ków , 17 grudnia.

— N a jj.  Pan raczył najmiłościwiej u- 
dzielić z prywatnej Swej szkatuły gminie Łu­
bianki wyższe, w powiecie zbaraskim, na we­
wnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogi w kwo­
cie 100 zł.

— P. €t. Unger, znany wydawca war­
szawski, naczelny administrator Tygodnika 
illusirowanego i K uryera Codziennego, bawi 
w mieście naszem.

9Gazeta Lwowska* z dnia 18 gru

—  Z kolei Karola Ludwika. N arok 
1891 ustanowił zarząd z ważnością od dnia 1 
stycznia 1891 następujące ceny dla rocznych 
kart abonamentowych, uprawniających do jazdy 
wszystkiemi pociągami pospiesznemi, osobowemi 
i raięszanemi, objętemi rozkładem jazdy na li­
niach kolei Karola Ludwika i kolei lokalnyoh 
Jarosław-Sokal i Dębica-Rozwadów, a miano­
wicie :

I. Roczne karty abonamentowe dla wszyst­
kich szlaków kolei Karola Ludwika i kolei lo­
kalnych Jarosław-Sokal i Dębica-Rozwadów. 
Cena rocznej karty abonamentowej wynosi: dla 
I. klasy 400 zł., dla II. kl. 300 zł. a dla III. 
kl. 20Ó zł. a. w.

II. Roczne karty abonamentowe, ważne na 
dowolne części szlaku, począwszy najmniej od 
50 kilometrów na liniach kolei Karola Ludwika 
i kolei lokalnych Jarosław-Sokal i Dębica-Roz- 
wadów: Dla tych rocznych kart abonamento­
wych ustanawia się następujące należytości: 
Cena podstawowa dla I. klasy 80 zł., dla II. 
klasy 60 zł., a dla III. kl. 40 zł. a. w., przy 
tem jednak pobierać się będzie jeszcze dodatek 
od każdego kilometra. Bliższe wiadomości w tym 
względzie podaje odnośne ogłoszenie.

— Z kolei Karola Ludwika. Awans 
tegoroczny:

A. urzędnicy techniczni. (Ciąg dalszy). 
W randze IX. do klasy 1. z płacą 800 zł 
etc. mianowani zostali inżyn. asystentami: 
Bessaga Włodzimierz, Gruder Izrael, Zieliński 
Romuald, Silberstein Herman, Hellebrand Inno­
centy, Adamowits Teodor i Kaiser Wacław; 
do klasy 2. z płacą 700 zł. etc. Hermann Jó­
zef, Witlaczil Leon, Czarnek-Półkozie W łady­
sław, Sokal Arnold, Lewandowski Mikołaj,
Paravicini Teodor, Ciechanowski Kazimierz, 
Zdobnieki Stanisław, Mayer Ludwik, Mach 
Jan, Niedźwiecki Bolesław, Kossonoga Eusta­
chy i Przybyłko Stanisław; do klasy 3. z p ła­
cą 600 zł. etc. Swiętecki Jan, Hordyński Ta­
deusz, Hudetz Hugo, Szkrzyszowski Tadeusz
Józef, Nouboff Stefan, Gostkowski Kazimierz,
Nagel Bernard, Nitecki Walery, Wolak Jan, 
Schneebaum Abraham, Modes Aleksander Teo­
dor, Domaizel Ernest, Rosmanith Józef; do
klasy 4. z płacą 500 zł. etc. Muller Iwan.

B. Urzędnicy administracyjni. W randze 
IV. do klasy 1. z płacą 3600 zł. etc. miano­
wany został starszym inspektorem: Klimke Gu­
staw. W randze V. do klasy 2. z płacą 2400 
zł. etc. mianowani zostali inspektorami; Weis 
Maksymilian, Łopuszański Henryk, Kaiser Fer­
dynand, Kraemer Edmund; do klasy 3. z pła­
cą 2200 zł. etc. Sucher Józef, Flooh August,

\Kastoer Hugo, Ehrman Artur, Bartak Leopold, 
kKułmelt Józef, Keltscha Wawrzyniec, Widim- 
?sky Bogusław i Hahn Feliks. (C. d. n.)
\ — Do wiadomości pp. przemy-

iłowców I rękodzielników podaje magi­
strat miasta Lwowa, źe opłaty, które się nale­
żą Zakładowi ubezpieczenia robotników od wy­
padków za II. półrocze roku 1890, należy 
wraz z obliczeniami, sporządzonemi na formu­
larzach, przesyłać wprost do zakładu ubezpie­
czenia, w myśl § 21. ustawy o ubezpieczeniu 
robotników od wypadków najdalej do dnia 14. 
stycznia 1891 roku. Ci pp. interesenci, którzy 
najdalej do 14. stycznia 1891 r. nie przeszłą 
zakładowi należycie wypełnionych formularzy 
obliczeń, wraz z przypadającą opłatą w gotó­
wce, zostaną w myśl § 52, ustaw y o ubezpie­
czeniu robotników od wypadków dotkliwą 
grzywną ukarani. Po formularze obliczeń zgła­
szać się należy do V. departamentu m agistra­
tu w godzinach urzędowych. Adres Zakładu 
ubezpieczeń jest: ulica Kopernika 1. 9. I. piętro.

— Komitet akademickiego wie­
czorku Mickiewiczowskiego podaje do 
wiadomości, źe dochód z wieczorku wynosi 
204 zł. 20 ct., rozchód 119 zł. 6 ot. — N ad­
wyżkę przeznaczył komitet na stypendyum 
imienia Mickiewicza dla syna włościańskiego. 
Zarazem poczuwa się komitet do obowiązku 
podziękowania panu prezydentowi Mochnackie­
mu za łaskawe wypożyczenie sali ratuszowej, 
panu dyrektorowi Schmittowi za wypożyczenie 
kostiumów, pani Woleńskiej za wypożyczenie 
kwiatów; panu profesorowi Wszelaczyńskiemu 
za abjęcie kierownictwa artystycznego, a pa­
niom : Zofii W. z Warszawy i R. Wagnerównej, 
pp.: Sackowi, Nadwodzkiemu i Ghulawskiemu, 
jakoteż chórowi „Echa“ za łaskawy współudział 
w wieczorku.

— Z Towarzystwa lekarskiego. Na 
posiedzeniu tutsjszego Towarzystwa lekarskiego, 
które się odbędzie w sobotę, dnia 20 b. m., 
zdadzą sprawę z leczenia metodą Koeha ; drowie 
Opolski, Gostyński i Wernieki a chorych, leczo­
nych w tutejszym szpitalu, przedstawią drowie 
Ziembicki i Krówczyński.

- -  W  kasynie miejskiem odbędzie 
się w sobotę, dnia 20 b. m., zamiast progra­
mem zabaw zapowiedzianego wieczorku dla 
mężczyzn, wieczornica z nader urozmaiconym 
programem, na którą i panie wstęp mają. Po­
czątek o godzinie pół do 8 wieczór. Lista o- 
twarta. Bilety wydawane będą w piątek wie­
czór.

— Komitet przytuliska św. Józefa
dla sierót, ulica Piekarska nr. 49, uprasza 
uprzejmie szanowną publiczność, aby przy 
zbliżających się świętach Bożego Narodzenia 
nie zapomniała o biednyoh sierotach, w tym

nią 1890.

zakładzie’ umieszczonych, by i one mogły się! 
radować z przyjścia Zbawiciela Pana.

=  Obłąkany. Wilhelm Zajkowski, były 
dyetaryusz, o którym doniesiono, że znikł przed 
kilkunastu dniami, w podróży ze Lwowa, zo­
stał w Samborze przytrzymany.

=  Nieprzyjemna kąpiel. Przy nabie­
raniu wody ze studni na placu Akademickim, 
służąca pewna, utraciwszy równowagę, wpadła 
do basenu, lecz została przez dorożkarzy, którzy 
opodal mają stanowiska, natychmiast z wody 
wyciągniętą.

— Zapiski policyjne. S k r a d z i o n o :  
5 srebrnych łyżek, 3 łyżeczki, 5 widelców, 3 
kubki i 6 kieliszków z tulskiego srebra, dwa 
duże lichtarze z chińskiego srebra, war. 110 
zł., złoty zegarek kryty, do nakręcania kluczy­
kiem, ze złotym łańcuszkiem i dwoma wisior­
kami, z których jeden kształtu kopyta, tudzież 
ze złotym medalionem. — Z g u b i o n o :  złoty 
kólezyk o dużym brylancie, wart. 80 zł.; list 
zastawny premiowany ogólnego austr. Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, ser. 1983 nr. 44 
ex 1889, z kuponami, z których pierwszy pła­
tny będzie 1 lutego 1891; chusteczkę z sa­
kiewką i z kwotą 20 zł.; damską czapkę bo­
brową, wart. 15 zł. — Z n a l e z i o n o :  czar­
ny damski skankowy kołnierz, zapomniany w 
saneczkach dorożkarskich; torebkę z kwotą 2 
zł. 1 ct. — Z a k w e s t y o n o w a n o ;  męski 
srebrny zegarek, ankier kryty.

— Z o b s e rw a to ry u m  c. k. Szkoły Po­
litechnicznej we Lwowie, dnia 17 grudnia 
1890 roku, godzina 12 w południe. Barometr 
stoi w mierze.

W ubiegłej dobie, licząc od godziny 12 
w południe dnia 16, do godziny 12 w południe 
dnia 17 grudnia 1890 r., mieliśmy wiatr co do 
kierunku zmienny od S do N, co do siły słaby 
(PO), niebo przeważnie zachmurzone, powie­
trze bardzo wilgotne (87 prc. wilgotności wzglę­
dnej), opad: śnieg, wysokość opadu 3 6  mm.

Średnia temperatura w tym czasie była 
— 12‘1°C, najwyższa — GTPC dziś o godzi­
nie 12 w południe, najniższa —15.0°C wczoraj 
przed godziną 9 wieczór.

Wczoraj po południu i w nocy było nie­
bo w części pogodne; dziś rano zaczął śnieg 
padać.

Zniżka barometryczna 745 do 750 mm. 
znajdowała się w zatoce Biskajskiej; zwyżka 
770 do 765 mm. w środkowej Szwecyi; zniżka 
drugorzędna utworzyła się półnonej Rossyi.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 9 rano 758 mm.

Prognoza na dobę następną, od godziny 
12 w południe dnia 17, do godziny 12 w po­
łudnie dnia 18 grudnia b. r.: W iatr będz.e co do 
kierunku północno-wschodni, co do siły mierny 
(2 —4), średnia temperatura doby podniesie 
się do —10 0#C, niebo będzie zachmurzone, 
względna wilgotność powietrza bez zmiany; o- 
pad: śnieg.

Do Rady powiatowej turezańskiej, 
przy wyborze uzupełniającym z grupy gmin 
miejskich, wybrany został p. Jakób Lieber, 
właściciel realności; do Rady powiatowej gor­
lickiej, z grupy gmin miejskich pp. Wojciech 
Biechoński, burmistrz miasta Gorlic i dr. Józef 
Radomyski, adwokat krajowy; zaś z grupy wię­
kszych posiadłości p. Stanisław  Straszewski, 
właściciel dóbr.

f  Z m a r l i  w ostatnich dniach: w Krako­
wie, Jadwiga M a r c o i n  córka zasłużonego in ­
spektora technicznego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, w 25 roku życia; Feliks Radwan 
R a d w a ń s k i ,  emer. sędzia powiatowy, prze­
żywszy lat 60, i Józef R o z e n b a u m ,  emer. 
inspektor podatkowy, urodzony w r. 1815.

W Łodzi, Józef M a g n u s k i ,  obrońca 
przy sądzie okręgowym piotrkowskim i przy 
instytucyach łódzkich, w 67 t o k u  życia. Zmarły 
cieszył się powszechnym szacunkiem i zaufa­
niem.

—  Smiltny wypadek zdarzył się, jak 
donosi Gazeta Treemyska, dnia 10 b. m. w 
koszarach jazdy przy ulicy Mickiewicza w Prze­
myślu. Trzech żołnierzy 6 pułku ułanów uło­
żyło się do snu w suterenach, napełniwszy
przedtem piec kamiennemi węglami. Gdy wę­
gle się rozżarzyły, zamknęli dla ciepła zasuw­
kę. Rano, gdy nie stanęli do służby, poszedł 
dyżurny szukać opieszałych. Drzwi od izby su­
terenowej zastał jednak z wewnątrz zamknięte, 
a ponieważ przez nie wydobywał się przykry 
odór węgli, przeczuwając nieszczęście, zawołał 
o pomoc. Wybito okna i dostawszy się do wnę­
trza, wydobyto trzy martwe ciała zaczadzo­
nych.

— Międzynarodow e w yścigi w  Kra­
kowie. W dniu wczorajszym toczyły się
w dalszym ciągu obrady założycieli Towarzy­
stwa międzynarodowych wyścigów w Krakowie. 
Co do ustanowienia nagród obrady wyczerpały 
przedmiot i sprawa ta przedstawia się bardzo 
korzystnie. Prócz nagrody bowiem, danej przez 
miasto Kraków, Towarzystwo rozporządzać bę­
dzie nagrodą w kwocie 2000 zł., ofiarowaną 
przez hr. Romana Potockiego i nagrodą w kwo­
cie 1000 zł., ofiarowaną przez dawny Resurs 
krakowski. Pomniejsze nagrody będą nosiły 
nazwy, związane z historyą i pamiątkami Kra­
kowa — i tak będzie nagroda im. Krakusa, 
Wandy, Wawelu, nagroda Łobzowska itd. O ile 
wiemy — pisze Czas — można żywić nadzie­

ję, że obywatelstwo krakowskie, mianowicie 
właściciele domów, kupey, przemysłowcy i rę­
kodzielnicy, pojmując ważność i zHaozenie wy­
ścigów, ustanowią osobną nagrodę w drodze 
składkowej, która należeć będzie niezawodnie 
do jednej z najzaszczytniejszyeh. — Termin 
wyścigów ustanowiono na czas między 28 a 31 
lipca. Ostateczne porozumienie w tej mierze 
nastąpi z Towarzystwem lwowskiem i w tym 
celu wyjadą tam delegaci krakowskiego Towa­
rzystwa prezes hr. Roman Potocki, hr. Józef 
Potocki i hr. Zygmunt Cieszkowski. — Zgro­
madzenie we Lwowie odbędzie się d. 28 b. m. 
Delegaci krakowscy zwrócą się do Towarzystwa 
lwowskiego z życzeniem, by ze względu na 
stosunki panujące w Królestwie, obrało taki 
termin dla swoich wyścigów, któryby uwzglę­
dniał interesa wszystkich wyścigów, odbywają­
cych się w Warszawie, Krakowie i Lwowie.

— Zmarły król holenderski Wilhelm III 
ubezpieczony był w kilku towarzystwach fran­
cuskich na 3 miliony franków, która to suma 
wypłaconą zostanie królowej wdowie.

— W y p a d e k  hr. Bari. Gaulois donosi, 
że bawiący w Paryżu hr. Bari, najmłodszy brat 
byłego króla neapolitańskiego, d. l ig o  b. m. 
jadąc na Champs Elyseós fiakrem, skutkiem 
spłoszenia się koni wypadł z powozu i skale­
czył się w twarz. Lekarze, opatrzywszy ranę 
uznali ją za lekką. Cięższe skaleczenia odniósł 
woźnica hrabiego.

— Przed sądem przysięgłych w P a ­
ryżu, rozpoczęła się wczoraj ostateczna rozpra­
wa w głośnym procesie Eyrauda i jego ko­
chanki Bompard o zamordowanie Gouffego.

— N ie u s ta ją c a  w y s ta w a  zjednoczo­
nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10 I. piętro, otwartą 
jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 ct. Dla członków 
wstęp wolny.

Notatki I r a c l o j W c a .
(w) Opera. Mimo doskonałego personalu 

operowego, jaki obecnie teatr nasz posiada, 
istnieją opery, zawsze jeszcze nieprzystępne dla 
całego ansamblu — przedstawiające trudności 
zbyt wielkie lub zadanie zbyt niewdzięczne. Od 
tego rodzaju dzieł najpraktyczniej byłoby zdała 
się trzymać; raz zaś odważy wszy się na śmiały 
krok, sumiennością w wystudyowaniu zabezpie­
czyć się od fiaska. Wczorajszy „Prorok" był 
tego żywym dowodem. Po takiej udatnej „Ży­
dówce" i „Aidzie", w jakiż cień chowa się 
najświeższa ta opery naszej produkeya! Orkie­
stra i chóry niewystarczające, chociaż stosun­
kowo wczoraj lepsze niż n. p. w „Giocondzie"; 
soliści nie odpowiednio zajęci, całość chwiejąca 
się przeważnie.

Przedewszystkiem żal należy wyrazić, że 
kierownictwo opery p. Camilowej na debiut 
kazało śpiewać Bertę. Jestto partya najnie- 
wdzięczniejsza z pomiędzy wszystkich soprano­
wych, bo prawie epizodyczna a jednak trudna 
nadzwyczajnie. Berta ukazuje się na scenie 
zawsze prawie na krótko, śpiewa przytem rze­
czy niezbyt ładne jako muzyka, a niedość dra­
matyczne w stosunku do sytuacyi. Wykrzykniki 
patetyczne oraz stosy całe skal i ornamentów 
składają się na partyę, która równie jest nie­
wyraźna pod względem traktowania wokalnego, 
jak i niejasną pod względem zadania dramaty­
cznego, Tylko nader rutynowana śpiewaczka 
może wyjść zwycięsko z tej roli — bywały też 
bardzo często wypadki, iż słynne nawet śpie­
waczki Bertą zabijały się, P . Camilowa, jak na 
osobę śpiewająca po raz czwarty na scenie, za­
sługuje na uznanie bez wątpienia; efektu jednak 
istotnie dobrego, oczekujemy dopiero wpartyaeh 
prawdziwie koloraturowych: Łucyą, Lunatyczką 
a nawet Traviatą, mimo iż ta  wkracza nieco 
w dział t. zw. półcharakterowy zjedna sobie 
p. Camilowa sąd bardzo korzystny. Liczyć może 
na to *em więcej, że sympatyę ogólną posiada 
już od paru lat, w których poznaliśmy jej pię­
kny głos oraz prawdziwy, wybitny talent śpie­
wacki i dramatyczny.

P. Łukaszewska śpiewała Fides, partyę 
dla siebie zbyt nisko położoną. W grze zado­
woliła n a s ; śpiew miał kilka chwil ładnych, 
do których zaliczamy pierwsze ariozo lub nie­
które ustępy z duetu. Dlaczego jednak sympa­
tyczna śpiewaczka tak mało zwraca uwagi na 
charakteryzacyę ? Czyżby nie było reżyseryi, 
która obowiązaną jest doglądać takich szczegó­
łów i pomagać artystom ?

N ajpierw sze m iejsce zajmował we wczo­
raj szem p rzedstaw ien iu  p. Warmut, d la  tego 
też mimo, iż znacznie św ietn iej śp iew a w  „Ży­
dówce" i „A idzie", ch ę tn ie  sk ładam y  m u słow a 
pochw ały.

Anabaptysów śpiewali wczoraj pp. Jero- 
min, Kiczman i Laskowski; Oberthala p. Ło- 
miński.

Obraz ogólny wczorajszej opery był po­
sępny i mglisty, cieszymy się więc niemało 
iż Traviata, Halka i F aust, zapowiedziane na 
przyszły tydzień, mimo wszystkich swoich dra-



mitycznych chwil, 
i harmonii.'

przyniosą nam więcej światła

Miasto Kraków, jak się dowiadujemy, 
otrzymało na wystawie architektonicznej w Tu 
rynie najwyższe odznaczenie, to jest dyplom 
honorowy za wystawione fotografie zabytków 
miasta i obecne wzorowe urządzenia. Prócz dŷ  
plomu honorowego ustanowione były przez ko­
mitet wystawy nagrody w formie medali zło­
tych i srebrnych. Nagroda tak zaszczytna, zdo 
byta przez gm inę krakowską, jest wymownym 
dowodem uznania obcych, a fachowych znaw­
ców nietylko dla tego, co nam przeszłość pię­
knego pozostawiła, ale niemniej dla tyoh s 
biegów, których nasza rada nie szczędzi, by 
mimo szczupłych funduszów zapewnić miastu 
rozwój pod względem intelektualnym, zdrowo­
tnym i ekonomicznym.

Henryk Sienkiewicz napisał umyślnie 
dla Biblioteki warszawskiej powieść p. t. „Lux 
in tenebris lucet“ , która się ukaże zaraz w 
styczniowym zeszycie, rozpoczynającym rok 
pięćdziesiąty pierwszy istnienia pisma.

(Looking Backward , by Edward Bellamy. 1 vol 
New-York and London; William Beeves 1890).

(Ciąg dalszy).

T rzeba jedna w yznać, że oryginalność 
położenia może bardzo przyczynić się do 
sparaliżowania pojęć biednego Ju liana . Bo 
n ie  tylko że wszyscy, których daw niej b li­
skim i sobie nazywał, przyjaciele, w spółcześni, 
dawno już zniknęli, ale jeszcze i świat ,  do 
którego wraz z n im i należał, został całkow i­
cie w edług nowych wzorów zmieniony, do 
tego stopnia, że biedny W est nigdzie nie 
znajduje punktu  oparcia. W szystko dla niego 
stracone. Złoto i papiery, które pozostały 
w kasie, w podziem nym  pokoju, n ie mogą 
m u do niczego służyć; położenie jego, istoty 
niezależnej a zatem  niepotrzebnej, skazuje 
go na ogólną pogardę. Gdyby nie serdeczne 
współczucie tej m łodej dziewczyny, która 
nosi nazwisko jego zm arłej narzeczonej, gdyby 
nie  widoczna sym patya Edyty ku niem u, nie 
m ógłby znieść tego osam otnienia wśród ludzi 
z których nik t nie był jem u podobnym 
Wszyscy w około niego są cząstkam i syste­
mu, m ają specyalne zajęcie. Gdzież umieszczą 
jego, tego upiora , w tym  system atycznie 
urządzonym narodzie? Bywają chwile, w któ­
rych w ątpi w swoją tożsam ość, w których 
sądzi, że oszalał. Nie znaleźć n ic  ze s tu le ­
tniej przeszłości, k tóra je s t dla niego wczo­
rajszą —  ani dawnego sposobu pojmowania, 
ani równości m yśli, an i sądu o ludziach i 
rzeczach, nic!... Dusza ludzka zdaje się także 
przekształconą wraz z przew rotem  społe­
cznym; jedynie dobroć, serdeczność, w spół­
czucie, zostało to  sam o; słodkie sp o jrzen ie1 
i wzruszony głos kobiecy, posiadają w ładzę 
utrzym ania go przy życiu, które się stało tak 
rożnem  od tego, jak  on je  dawniej pojmował.

Miss Leete w tajem nicza go w różne 
nowe rzeczy, o których w poprzednich roz­
mowach doktor zaznajam iał go tylko teo re­
tycznie. Stosownie do am erykańskiego przy­
wileju, pozwalającego pannie  być w ścisłych 
stosunkach z mężczyzną, oprowadza go ona 
po tych ulicach Bostonu, gdzie nie ma ani 
bankierów, ani w ekslarzy, an i sklepów, szyl­
dów i wystaw za oknami, ani śladu jakiego 
bądź handlu . W chodzą do wspaniałego gm a- ' 
chu, którego wejście ozdobione m ajestaty­
cznym posągiem D ostatku. Je s t to jeden  
z w ielkich narodowych magazynów, pobudo­
wanych dla większej wygody w rozm aitych 
częściach m iasta. W yobraźm y sobie obszerną 
halę, ozdobioną freskam i, do której, przez 
okna w około i kopułę oszkloną wpadają 
strum ienie św iatła. Po środku, fontanna 
orzeźwia powietrze, niezliczona ilość krzeseł 
grupuje się w około, dla wygody gości. N a­
pisy na murze oznaczają jak ie  przedm ioty, 
w jak im  kantorze się znajdują. Każdy wy­
biera sobie próbkę, zanim się dotknie dzwonka 
elektycznego, na odgłos którego subjekt za­
raz się pojawia i na dwóch kartkach spisuje 
żądanie; jedną kartkę oddaje gościowi, drugą 
rzuca do tuby, k tóra  niesie rozkaz do g łó ­
wnego składu. Oszczędza to wiele czasu i 
nie wym aga tylu kom isantów ; po drugie, ci 
ostatni nie starają się wcale wpakować go­
ściowi co innego niż to, co mu się podoba. 
Zakłady próbek w najm niejszej wsi naw et 
tak samo m ają połączenie z głównym  sk ła­
dem. I  wszędzie kupna załatw iają się tak 
samo, „z w yjątkiem  niektórych przedm iotów", 
do czego zaliczają się dzieła sz tu k i, mamy 
nadzieję, jeżeli także, co je s t  bardzo praw do- 
podobnem, nie fabrykują ich tam  na tuziny. 
Ale pytamy się wszystkich pań: co by było, 
gdyby umeblowanie i tualety  wybierane były 
według próbek?... Ludzie, którzy by się ubie-
w / 6 g  ^ef °  8ystem u- byliby godni pod i 
każdym w zględem , aby ich karmiono pod

„Słoniem'*. „Słoń" je s t restauracyą części 
m iasta, gdzie m ieszka doktor Leete. W szyst 
kie kuchnie znajdują się w zakładach p ub li 
cznych, ale zwyczajem je s t spożywać w domu 
dwa mniej ważne posiłki, to' jest śniadanie 
i kolacyę, a iść na obiad do wspanii 
domu, należącego do wszystkich, gdzie się 
znajdują sale jadalne. Deszcz pada ulewny 
przybywa się jednak  suchą nogą, bez kropli 
deszczu na  ob iad , dzięki rodzajowi dachu 
nieprzem akalnego, który z tro tuaru  czyni 
pięknie oświetlony korytarz; lekkie mosty, 
pokryte w ten  sam  sposób, u ła tw ia ją  prze- 
chód. Im prowizowana owa pokryw a, składa 
się i rozkłada do woli, w edług potrzeby.

Rodzina L e e te , z tłum am i idących na 
obiad, wchodzi na olbrzym ie wschody ogrom­
nego pałacu, i dostaje się na galeryę, na 
której drzwi po obu stronach  poznaczone 
nazw iskam i rozm aitych osób. Drzwi, na 
których w idnieje nazwisko doktora, otwie­
rają się do eleganckiej s a l i , która do niego 
należy, i gdzie pow inien tylko wieczorem 
dnia poprzedniego w ysłać rozkaz co do obia­
du. K uchnia doszła do najwyższego stopnia 
w ykw intu; wesoła muzyka towarzyszy do 
obiadu, a garsoni, m łodzi ludzie, równie do­
brze wychowani, jak  ci, którym  służą, rów ni 
im pod w szystkiem i w zględam i, spełniają 
swoją czynność z pełną dyskrecyi gorliw o­
ścią. N ikt nie w ydaje się być zakłopotanym; 
ani fam iliarności z jednej strony, ani pro- 
tekcyi z d ru g ie j; możnaby pow iedzieć, że 
są to żołnierze, spełniający dany im rozkaz. 
Ju lian  W est je s t  zdum iony; mówi o pod­
rzędnej pracy, o ludziach zależnych, w ygła­
sza zdania, których m iss E dy ta  nigdy dotąd 
nie słyszała.

— Jak to  /  — woła ona — mogliście 
pozwalać ludziom  wykonywać takie prace, 
ttórem iście sam i pogardzali? Przyjm ow ali­

ście od nich usługi, którychbyście im  oddać 
nie chcieli?  Czyż podobna?

Myśl, że brzem ię służby spadało da­
wniej na barki nieboraków, którzy oprócz
tego m usieli znosić upokorzenie, że na nich  

góry p a trzo n o , obrzydzenie w niej w zbu­
dza.

P. Leete, który spełn iał tę samą czyn­
ność przed czterdziestu laty, kiedy był m ło­
dym rekrutem  , nie m yśli pogardzać chłop­
cem z restauraeyi, który mu u s łu g u je , tak, 
jak  ten ostatn i n ie  pogardza doktorem, k tó ­
ry mu także na swój sposób usługi oddaje, 
ecząc go. Naród utrzym uje ich o b u , tylko, 

że lekarz, wybrany przez chorych, oddaje 
swoje honorarya masie, zawsze zapomocą 
carty kredytu.

Pałac ten  obiadowy służy także za 
m iejsce zebrań i zabaw. Najciekawszym 
contrastem je s t  prostota życia każdego oby­
w atela z osobna, a wspaniałość życia to ­
warzyskiego. W szystkie korporacye mają 
swoje św ietne k luby , i wille w górach, 
nad brzegam i morza i t. d. , na czas waka- 
eyi. N ie trzeba jednak mniemać, że h o r a s ,  
właściwe ognisko domowe, w zględnie skrom ­
ne, nie postąpiło także. W szystkie domy 
posiadają pokój, przeznaczony na muzykę, 
wielki pokój, bez tapetów i dywanów, 
w którym  znajduje się program  koncertów 
codziennych, podzielony na dwadzieścia czte­
ry oddziały, zawierające listę tych utworów, 
które najwięcej .wymagający żądać mogą 
w muzyce wokalnej i instrum entalnej. Każ­
dy z tych oddziałów stosuje się do pewnej 
godziny w dniu. Jest naprzykład p ią ta  go­
dzina: Ju lian  W est wybiera religijną" m uzy­
kę, m iss Leete dotyka sprężyny, i natych­
m iast pokój zapełnia się dźwiękami pow a­
żnego śpiewu i o rg an ó w ; nawet rozmiar 
melodyi stosuje się do rozległości pokoju. 
Gdzie się znajdują organy? Gdzie je s t w y­
konawca, tak biegły jak  Bach , w swojej 
osobie? Idea oszczędności pracy za pomocą 
ko rpo raey i, zastosowaną została i do muzy­
ki, telefon łączy pryw atne domy z cudownie 
urządzonemi salam i pod względem akustyki. 
Potrzeba tylko pocisnąć guzik, aby połączyć 
się z salą, w której taki lub inny utw ór 
jest wykonywany.

Co za wyższośó nad daw ną metodą, 
która zm uszała nas nie tylko ruszać się z 
miejsca, ale słuchać, przez całe godziny, rze­
czy, które nam  się nie podobały, nim  na­
reszcie doczekaliśm y się tych, które lubim y! 
Któżby przyjął zaproszenie na  obiad pod tym 
w arunkiem , że jeść  będzie wszystko bez wy­
jątku , co mu podadzą? Ucho posiada te  sa­
me praw a co i smak. W  XX stuleciu wszy­
scy więc przepadają za muzyką, i m ają słu­
szne do tego powody. Nie narzucają już m u­
zyki g w a łte m , a am atorskie ta len ta  istn ieć 
przestały.

W szystkie sypialne pokoje posiadają 
także telefon w głow ach łóżka, a każdy mo­
że mieć przed uśnięciem  m uzykę, k tóra do 
jego usposobienia najlepiej przypada. Ju lian  
W est czyni ośw iadczenie: dzięki wydoskonalo 
nem u ulepszeniu budzika, zapew nia sobie 
przyjem ność zostania zbudzonym  odgłosem 
M a r s z a  t u r e c k i e g o ,  który przenosi jego 
sny do samej A lhainbry, na tron  Abence- 
ragów.

Pokój m uzyczny ma jeszcze jedną ko­
rzyść : u ła tw ia w ysłuchania niedzielnego ka­

zania w d o m u ; dobre słowo, niesione przez 
udoskonalony przyrząd, szuka wiernych w 
ich własnem  m ieszkaniu. P. B arton, między 
innym i, nie każe inaczej , tylko przez te le ­
fon, i m iewa często pięćdziesiąt tysięcy s łu ­
chaczy.

Słyszymy całkowite kazanie wielebnego 
P. B arton , bardzo ład n e  kazanie, doprawdy, 
wymownie wykazujące różnice moralne jakie 
zachodzą pomiędzy chrześcianam i XX stu le­
cia, a tym i którzy w XIX wieku nosili to 
miano. ' Mieli oni w swojem zaślepieniu, 
więcej zasług niż uprzyw ilejow ani, k tó­
rzy m ieli po n ich  przyjść na  ś w ia t ; 
nieszczęśliwi ci, skazani na  pokusy bez­
bożnej walki o byt, byli żywym dowodem 
ile dobroci je s t  w duszy ludzkiej, skoro po­
mimo wszystkiego zdobywali się czasem na 
w spaniałom yślność! Czem to doprawdy mo­
gło być społeczeństwo w tej nędznej epo­
ce? P. B arton nie w aha się porównać 
go z oddziałem  angielskich więźniów, któ­
rzy, dawniej, za wojny Indyjskiej zamknięci 
zostali z wyrafinowanem  okrucieństw em  w 
Czarnej-Norze, w Kalkucie, gdzie pow ietrza 
nie starczyło by do życia naw et na  dziesiątą 
ich część. W tedy, ujrzano tych ludzi, którzy 
byli dotąd dobrymi i  w iernym i towarzysza­
mi, stających do wściekłej walki, aby zdo­
być sobie miejsce przy niew ielu otworach 
któremi powietrze wchodziło. Każdy dla sie­
bie ! Była to dewiza XIX stulecia, a ludzie 
ci więcej jeszcze pożałowania byli godni niż 
więźniowie angielscy, gdyż m iędzy tym i o- 
sta tn im i nie było przynajm niej starców, 
kobiet i dzieci. Łatw o bardzo przychodzi w 
XX wieku przekonać się o ojcowskiej do­
broci Boga, ale ksiądz, przejęty apostolską 
gorliwością jak  nim  je s t p. Barton, może 
żałować, że nie żył w czasach, w których 
ludzie, posiadający jeszcze w ładzę szkodze­
n ia  sobie wzajem nie, nakłaniali się jednak 
czasem do obowiązków m iłosierdzia, które 
obecnie racyi bytu nie m iały, — za czasów, 
w których niektórzy pionierzy łam iąc od­
ważnie wszelkie przeszkody narażali się cza­
sami na m ęczeństwo. Przez owe wyłomy 
ukazała się po raz pierw szy niezm ierzona 
perspektyw a cywilizacyi, ta  droga ciągnąca 
się w nieskończoność, której krańce gubią 
się w św iatłości, i k tórą idąc można zajść 
w niebo, bez żadnej sposobności do rozm i­
nięcia się z przykazaniam i, gdyż zniknęły 
już na zawsze przyczyny do odczucia sa- 
m olubstw a i w szelkich złych nam iętności. 

(Dokończenie nastąpi.)

OSTATKA POCZTA
N a j j .  P a n  udzielał w poniedziałek 

ogólnych posłuchań. Pom iędzy innym i byli 
na audyencyi: Prezydent M inistrów  hr.
T a a f f e ,  generał-porucznik br. B e c h t o l s -  
h e i m ,  w iceprezydent Izby deputowanych 
Z e i t h a m m e r ,  dr. R i e g e r i  pułkownik 
R o s z k i e w i c z .

W dniu 14 b. m. przedpołudniem  ra ­
czył N a j j .  P a n  przyjąć na  audyencyi pre­
zydenta gabinetu węgierskiego, h r. Szapa- 
ryego. Bezpośrednio potem otrzym ał u Najj. 
Pana posłuchanie książę F ilip  Koburski.

Z W eis donoszą, że Najd. Arcyksiążę 
F r a n c i s z e k  S a l r a t o r  i Najd. m ałżon­
ka jego A rcyksiężna M a r y a  W a l e r y a  
przybędą w dniu 28 b. m. na stały  przez 
zimę pobyt do W iednia.

Najd. Arcyksiążę K a r o l  L u d w i k  
przyjm ował wczoraj deputacyę czeskiej Aka­
demii um iejętności, która przybyła z prośbą, 
iżby Najd. Arcyksiążę raczył uroczystość 
otwarcia Akademii obecnością Swoją za­
szczycić.

Prezydent gabinetu  węgierskiego hr. 
Szapary, który w dniu 14 b. m. przybył z 
Pesztu do W iednia, odbył tegoż dnia w po­
łudnie w M inisterstw ie spraw  zagranicznych 
dłuższą konferencyę z szefem sekcyjnym p. 
Szógenyi-M arichem.

W ęgierski m in ister obrony krajowej 
generał broni br. Fejervary przybył w n ie ­
dzielę z Pesztu do W iednia.

GOSPODARSTWO I HANDEL
L o s y  w ę g ie rsk ie . Główna w ygrana w ę­

gierskich losów padła na seryę 5.402 nr. 10, 
druga w ygrana na aeryę 4.499 nr. 30, trzecia 
wygrana na seryę 1.370 nr. 23.

)T a r g  z b o ż o w y
Dnia 17 grudnia 1890.

L w ńw  pszenica 7T 0 do 8 '— .
5 80 do 6 -25, jęczmień 5-80 de 7-— , 
obroczny 6 3 0  do 6-70, rzepak 10 50 do 11-25, 
groch 5'75 do 8-50, wyka •— do — *— , bo­
bik — •— do —•— , hreczka — •— do —■ — , 
kukurudza — do — • —, chmiel za 56 kilo

żytc-
owies

Wedle Hlasu N ur oda, dr. R ieger stara 
się o zaprowadzenie języka czeskiego, jako 
urzędowego w w ew nętrznej adm inistracyi, 
ale Młodoczesi nie będą tego uważać za jak ą­
kolwiek zdobycz narodową.

W Pradze przyszło do zlania się t. z. stron­
nictwa realistów  ze stronnictw em  Młodoeze- 
chów. Organ Młodoczechów ogłasza na  ezele- 
jednego z ostatnich num erów komunikat, za­
w ierający oświadczenie, że podczas wspól­
nych obrad obu stronnictw  okazała się zu­
pełna zgodność co do wszystkich punktów 
program u. Końcowa konfereneya w szystkich 
trzech fra k e y j, m ianowicie Młodoczechów, 
realistów  i dyssydentów z klubu starocze- 
skiego odbędzie się ju tro , we czwartek. U chw a­
lony zostanie na niej wspólny program  stron ­

ił nictwa i dokonane form alne zjednoczenie 
L wszystkich trzech frakeyj. Około Nowego Ro- 
iku ogłosi nowe to stronnictwo m anifest do 
ludu czeskiego. Jako doraźny skutek doko­
nanego zbliżenia się trzech frakeyj należy 
uważać powołanie prof. Kaizla do kollegium 
mężów zaufania, oraz powołanie prof. Maza- 
ryka do kom itetu wykonawczego stronnictw a 
młodoczeskiego.

lfarodni L isty  wzywają wyborców wszy­
stkich okręgów, aby urządzali zgromadzenia 
wyborcze, celem żądania od swoich przed­
staw icieli w sejmie stanowczych w yjaśnień 
co do stanowiska, jakie zająć zamierzają w o- 
bec dalszych projektów ugodowych. Jeżeli 
zam ierzają głosować za ugodą, należy we­
zwać ich do złożenia m andatów.

koni-

5-60

D zienniki berlińskie zapisują doniesie- 
do — ■ —, koniczyna czerwona 4 8 — do ■ jednego z dzienników kopenhagskieh do-

' brze zazwyczaj poinformowanego w rzeczach 
dworskich, wedle którego wkrótce m ają od­
być się zaręczyny ks. Chrystyaua, n a js ta r­
szego syna następcy tronu duńskiego z księ­
żniczką M ałgorzatą, najm łodszą siostrą cesa­
rza niem ieckiego.

55-— , koniczyna biała — •— do — 
czyna szwedzka —■ — do — ' —.

Tarnopol, pszenica 7-— do 7-70, żyto 
do 6T0, jęczmień browarny 5"25 do 7- — , 

owies 6*— do 6-40, groch 5-50 do 8-— , wy­
ka do — , rzepak 9 75 do 10 50,
lnianka — ' — do — •— , koniczyna czerwona 
47-— do 55-—, koniczyna biała —-— do
koniczyna szwedzka —•— do —■—.

Podwołoczyska, pszenica 6 '80  do 7 50 
żyto 5-50 do 6 1 5 , jęczmień 5-25 do 6 85 , 
owies 5 '90 do 6-20, groch 5 '50 do 8‘ —, wy­
ka 0* ~  do — • —, rzepak 10-— do 10'50, 
lnianka — ' — do —• —, koniczyna czerwona 
45-— do 55- —, koniczyna biała — •— do — • —, 
koniczyna szwedzka — do — • —.

Jarosław, pszenica 7-15 do 8 -15, żyto 
5 90 do 6-35, jęczmień 5-75, do 7 -25, owies 
6 '40  do 6 85, groch 6' — „do 8-75, wyka 
— •— do ■— , rzepak 10-25 do 10*85, lnianka 
— do — • —, koniczyna czerwona 48-— do 
57- — , koniczyna biała — do — • —, koni­
czyna szwedzka — •— d o — •— , tym otka — •—  
do — '—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  od 60"— do 120"— zł. za 56 

kilo, loco Lwów, nominalnie.
O k o w i t a  gotowa za 10.000 litr. pr. 

loco Lwów 14 na termina 11-50 do 12-— zł.
Usposobienie mdłe. Ceny chwiejne więcej 

zniżkowe.

*) Przedruk wzbroniony.

W  spraw ie nom inacyi arcybiskupa po- 
znańsko-gnieźnieńskiego donoszą z Berlina 
do Dziennika Domańskiego, że spraw ę tę 
odesłano już do Rzymu i że w najbliższym  
czasie należy się spodziewać stanowczego 
rozstrzygnięcia kw estyi. N atom iast organ re- 
gencyi poznańskiej Posn. Tageblatt dowia­
duje się z wiarogodnego ź ró d ła , że tak jak 
rzeczy stoją dzisiaj, spraw a arcybiskupstwa 
gnieźnieńskiego i poznańskiego n ie  zosta­
nie rozstrzygnięta przed W ielkanocą.

_ W interesie russyfikacyi licznych n ie­
m ieckich kolonij nakazano powiększyć liczbę 
godzin nauki w języku rossyjskim  w ich 
szkołach ludowych do dziesięciu a nawet 
dwudziestu na tydzień. W Kurlandyi guber­
nator zakazał rozlepiania plakatów  tea tra l­
nych i innych ogłoszeń w niem ieckim  ję ­
zyku, a odtąd do Każdego z nich m usi byó 
dodany tekst rossyjski. W reszcie dla F in - 
landyi wydano rozporządzenie, mocą którego 
znajomość dokładna języka rossyjskiego ko­
nieczną je s t  do spraw ow ania w szelkich u- 
rzędów publicznych.

w
A ustro-w ęgierski agent dyplom atyczny 

Sofii p. B urian wydał obiad urzędowy dla



nowego bułgarskiego m in is tra  spraw zagra­
nicznych p. Grekowa. Uczestniczyli w nim  
wszyscy agenci dyplom atyczni, także n ie ­
m iecki i serbski, prócz francuskiego. Agent 
serbski w Sofii p. S teicz ma byó w krótce 
odwołanym. ______ _

Gubernator K rety, który posiada pod 
swemi rozkazami 11 tysięcy wojska, zażądał 
nagląco posiłków dla obsadzenia c ieśnin  w 
górach, gdyż, jak  słychać, obawia się pono­
w ienia ruchu powstańczego. P o rta  wysyła tam  
tem i dniam i 4000 wojska.

Pom yślne zakończenie rozpraw ogól­
nych nad budżetem  francuskim , ma rząd 
obecny, a w szczególności m inister finansów 
Rouyier, do zawdzięczenia monarcbicznej 
p ra w ic y , która przy tej sposobności, przez 
usta deputow anych: de la Fauconnerie i P a­
w ła Cassagnaca, zaznaczyła , że od zapatry­
wań republikanów francuskich  oddziela p ra ­
wicę jedynie kw estya religijna, której na­
ruszenia pow inni się wystrzegaó. Oświad­
czenie to dwóch w ybitnych monarchistów 
je s t wielkiej w agi i  stanowi nowe a ważne 
zwycięztwo republiki. Tymczasem hr. Paryża, 
przyjm ując w A nglii jednego ze swych zwo­
lenników, oświadczył, że rojaliści powinni 
wytrwaó przy sztandarze, ubolewał dalej, 
nad listem  kardynała Lavigerie, który wy­
w ołał rozdwojenie w obozie monarchicznym , 
a w końcu zalecił, aby w przyszłych wybo­
rach do senatu m onarchiści działali wspól­
nie z boulanżystam i. P rasa republikańska 
wobec tego polecenia przypom ina, iż tonący 
chw yta się b rzy tw y !

We włoskiej Izbie deputowanych od­
powie w sobotę p. Orispi na wniosek skraj­
nej lewicy, żądający wypowiedzenia trak ta ­
tu w łosko-austryackiego, iż rząd wniosku 
tego nietylko nie poleci Izbie , ale wezwie 
do odrzucenia, gdyż wobec potrzeby skonso­
lidowania ekonomicznego , nie może narażać 
kraju na nowe niepewne prądy.

Pod przewodnictwem  narodowego b a n ­
ku włoskiego utworzony został kom itet, 
z ty tu łe m : „królewskiego włoskiego tow a­
rzystw a dla Afryki w schodniej". Należy do 
niego wiele osób z arystokraeyi i św iata 
finansowego. K apitał akcyjny wynosić ma 
20 milionów, a towarzystwo zajmie się n a j­
pierw żeglugą u wybrzeży Som ali i do Zan­
zibaru.

Pan Cayallotti ogłosił nareszcie list p. 
Crispiego, w którym  dzisiejszy prezes gabi­
netu m iał w r. 1885 pisaó, iż je s t  niewol­
nikiem  domu sabaudzkiego. Z treści listu  
w ynika jed n ak , że p. Crispi nie napisał te ­
go, powiedział natom iast, że dopóty pozo­
stanie wiernym obrońcą m o n arch ii, dopóki 
ta  ochraniać będzie wolność narodową. Ca- 
vallotti ogłosił nadto d ługi a r ty k u ł, pełen 
sofizmów, ażeby się utrzym ać przy swojem 
tw ierdzeniu, i udowodnić, że rzeczywiście 
lis t m iał taki charakter, jaki nadać mu usi­
łow ał skrajny deputowany.

Irlandya je s t  polem walki zawziętej 
między Parnellistam i a Patryotam i czyli prze­
ciwnikam i Parnella. N astępują po sobie burzli­
we manifestacye, na których przychodzi na­
wet do b i te k , a w każdym razie do scen 
bardzo gw ałtow nych; obecnie rośjiie opozy- 
cya praeciw Parnellow i, który walczy jak  lew 
za pomoeą swej mistrzowskiej wymowy.

Times ogłasza p ro test do rossyjskich 
pisarzy i artystów  przeciw nowym ustawom 
o żydach. Na proteście znajduje się także 
podpis hr. L . Tołstoja.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 17 grudnia. Na j j .  P a n  

polecił wyrazić rodzinie zmarłego ba­
rona De Pretisa swoje współczucie. P i­
sma kondolencyjne przesłali rodzinie: 
Najd. Arcyksiążę Rainer, hr. Taaffe i 
inni Ministrowie.

Wiedeń, 17 grudnia. Wczoraj o 
godzinie 2 po południu Najj. Pan udał 
się do pałacu w. księcia Luksembur­
skiego, celem rewizytowania następcy 
tronu luksemburskiego, nie zastał go 
jednak w domu. Następca tronu złożył 
wizytę Oesarzewiczowej-Wdowie Stefanii 
i był na obiedzie u Najd. Arcyksięcia 
Wilhelma.

Wiedeń, 17-go grudnia. Pp. Mi­
nistrowie dr. Gautsch i Zaleski przyj­
mowali wczoraj deputacyę Koła pol­
skiego, złożoną z ks. Czartoryskiego,

radcy Dworu dr. Czarkowskiego i dr. 
Roszkowskiego w s p r a w i e  u r z ą ­
d z e n i a  w e  L w o w i e  w y d z i a ł u  
m e d y c z n e g o .  P. Minister Gaustch, 
powołując się na przychylne oświad­
czenie, jakie złożył w toku obrad bu­
dżetowych, zawiadomił deputacyę, iż 
przystąpi niebawem do wypracowania 
szczegółowego projektu, poczem przed­
stawi wnioski co do terminu otwarcia 
tego wydziału, oraz co do rozłożenia 
wydatków na pojedyńcze lata budże­
towe.

Wiedeń, 17 grudnia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby deputowanych 
w rozprawach nad prowizoryum bu- 
dżetowem na r. 1891 zabrał głos tylko 
dep. Tiirk, który ubolewał nad późnem 
zwołaniem Rady państwa i wzywał do 
przedsięwzięcia reformy podatków i u- 
stawy prasowej, poczem prowizoryum 
budżetowe uchwalono w drugiem i trze- 
eiem czytaniu. Następnie przyjęto za­
wartą ze Szwajcaryą ugodę w sprawie 
zarazy bydlęcej, ustawę o przedłużeniu 
mocy obowiązującej ustawy z r. 1887 
o kolejach lokalnych, oraz zezwolono 
na sądowe karne ściganie dep. Ver- 
ganiego za obrażę honoru.

Izba przeszła następnie do dalszej 
rozprawy nad ustawą o rejestrowanych 
kasach pomocniczych. Uchwalono mia­
nowicie przejść do rozprawy szczegó­
łowej, poczem przyjęto §. 1 z dodatkiem 
Kronawettera, ażeby kasy pomocnicze 
były upoważnione także do dawania za­
pomóg w razie braku zarobku tudzież do 
udzielania wsparć podróżnym. Paragrafy 
2 do 4 przyjęto bez zmiany — i na tern 
dalszą rozprawę odroczono.

P. Minister skarbu przedłożył cen- 
;ralne zamknięcie rachunków na rok 
1888.

Dep. Vayhinger i towarzysze u- 
czynili wniosek o zmianę §.78 ustawy 
o należytościach.

Dep. Herold i tow. postawili 
★niosek o powiększenie liczby posłów 
ąo Rady państwa o dwóch, a miano­
wicie dla Weinbergu i Ziykowa w Cze­
chach.

Dep. Kaiser i tow. wnieśli ihter- 
pelacyę z powodu nadużyć przy wy­
miarze podatków w niższych instan- 
cyach.

Następne posiedzenie we czwartek.
Wiedeń, 17 grudnia. (Tel. pr.) 

Według rozporządzenia p. Ministra wy­
znań i oświecenia br. Gautscha mają 
profesorowie i urzędnicy uniwersytec­
cy jedynie przy uroczystościach tudzież 
przedstawieniach oficyalnych nosić mun­
dury; wykładać zaś mają zawsze w 
stroju cywilnym. Istniejący w niektó­
rych Uniwersytetach, a mianowicie w 
Krakowie zwyczaj noszenia tog, nie 
zostaje przez to naruszony.

Wiedeń, 17 grudnia. Wedle 
Presse, konfereneya austro-niemieckich 
delegatów ma toczyć się bez przerwy 
aż do czasu przedyskutowania obopól­
nych żądań i ustępstw. Skutkiem tego 
nieoznaczono jeszcze terminu, w któ­
rym delegaci rozjadą się na święta 
Bożego Narodzenia.

Coni (Ouneo), 17 grudnia. Pię­
ciu strzelców alpejskich, pod wodzą 
porucznika, urządziło w niedzielę wy­
cieczkę w g ó ry , gdzie pod Saccarello 
ogromną lawiną śniegu nagle zasko­
czeni i zasypani zostali. Dotychczas 
odkopano zwłoki dwóch nieszczęśli­
wych.

Judenburg, 17 grudnia. Górni­
cy w Lohnsdorf strejkują.

Berlin, 17 grudnia, (lei. pr.) 
Chociaż Hamburger Nachrichten nieda­
wno jeszcze zaprzeczały jakoby książę 
Bismarck przestał być także wicepre­
zydentem rady stanu, nie znajduje on 
się w ostatnim kalendarzu Gotha mię­
dzy członkami tej rady. Ks. Bismarck 
zamierza przesiedlić się dzisiaj z Wa- 
rzinu do Friedrichsruhe.

Rzym , 17 grudnia. Były por­
ty er ambasady austro-węgierskiej przy 
Watykanie nazwiskiem Bonesana rzucił 
wczoraj kamieniem na powóz ces. i król.

ambasadora przy Watykanie przyczem 
ambasador odniósł lekkie skaleczenie. 
Sprawcę zamachu aresztowano Oświad­
czył on, że chciał się zemścić na am 
basadorze za wydalenie go ze służby.

Rzym, 17 grudnia. (Tel. pr,) 
Sprawa mianowania ks. Mieczkowskie­
go arcybiskupem gnieznieńsko-poznań- 
skim znajduje się obecnie w Kuryi i 
niebawem zostanie załatwiona.o

Rzym, 17 grudnia. W obec obie­
gających pogłosek, iż Papież zachoro­
wał i nie może podnosić się z łóżka, 
zapewniają, że rzecz cała ogranicza się 
na lekkiem zaziębieniu.

Rzym, 17 grudnia. Król przyjął 
Eyschena, który notyfikował wstąpie­
nie na tron w. księcia luksemburskie­
go. Wieczorem odbył się w Kwiryna- 
le obiad, na który między innymi za­
proszony był także Crispi.

Według Biformy, ma Bosenana 
stanąć dzisiaj przed sądem karnym.

Rzym, 17 grudnia. W Izbie de­
putowanych odczytał prezes wniosek 
Pantana, podpisany nadto przez 18-tu 
jeszcze deputowanych radykalnych. 
Wniosek żąda, ażeby Izba poleciła ko- 
misyi specyalnej studyum nad wszyst- 
kiemi reformami celnemi, które wobec 
otwierającego się w r. 1892 nowego 
okresu systemu celnego, uważane bę­
dą za potrzebne, ażeby ułatwić zawar­
cie pożytecznych umów z innerni mo­
carstwami w sprawie ruchu między­
narodowego. Komisya rzeczona miała­
by obowiązek złożyć w czerwcu 1891 
roku sprawozdanie, a tymczasem pod­
pisani wzywają rząd, ażeby traktat 
handlowy z Austro-Węgrami przed 
dniem Sl-go grudnia 1890 roku wy­
powiedział.

Rzym, 17 grudnia. Senat zatwier­
dził adres do tronu.

.\dres Izby deputowanych powia­
da między innemi. Zawsze najświęt­
szym obowiązkiem Włoch była wier­
ność w przymierzach, serdeczność w 
przyjaźni i stałość w życzeniu, ażeby 
stosunki ze wszystkiemi mocarstwami 
polepszać. Jeśli Włochy, spełniając ten 
obowiązek, zdołały się przyczyr.ić do 
tego, ażeby wszelkie niebezpieczeństwo 
wojny usunąć i umysły co do przy­
szłości uspokoić, to w tern samem już 
powinny upatrywać nagrodę za swoją 
lojalność i roztropność.

Rzym, 17 grudnia. Wszystkie 
dzienniki zaznaczają, że odpowiedź na 
mowę tronową głosi, iż bezpieczeństwo 
Włoch nietylko w chwili obecnej ale i 
nadal jest zapewnionem skutkiem soju­
szu z mocarstwami Europy środkowej; 
potężne siły wspólne sojuszu pokojo­
wego są zdolne, w razie potrzeby po­
kój podyktować. Odosobnienie Włoch, 
nawet w tym wypadku, gdyby po­
siadały dostateczne siły własne, by­
łoby teraz rzeczą nader niebezpieczną 
i równałoby się zrezygnowaniu ze wszel­
kiego udziału w sprawach politycznych 
świata.

Rzym, 17 grudnia. Papież cierpi 
na lekki katar, udzielał jednak wczoraj 
do godziny 2 po południu audyencyj, 
na których przyjął kilkunastu kardy­
nałów.

Dodatkowo głoszą, że Bosenana 
rzucił dwa kamienie na powóz amba­
sadora hr. Revertera. Revertera odniósł 
lekką kontuzyę, która za dni kilka ule­
czoną być może.

Paryż, 17 grudnia. Dowiezione 
w listopadzie r. b. do Francyi towary 
reprezentowały wartość 364 milionów 
franków, zatem okrągło o 4 miliony 
mniej, niż w tym samym miesiącu ro­
ku zeszłego. Wywóz wynosił 303 mi­
lionów, przeto o 63 milionów franków 
mniej, niż w listopadzie roku 1889. 
Zmniejszenie się wywozu zostało spo­
wodowane częściowo bilem Mac - Kin- 
leya,

Paryż, 17 grudnia. (Tel. pr.) 
Uwięzienie Labruyere’a miało nastąpić 
skutkiem energicznego żądania amba­
sady rossyjskiej,

Paryż, 17 grudnia. Policy a are­
sztowała dziennikarza Labruyerea i 
panią Duguerry, pierwszego z powodu, 
iż dopomógł Padlewskiemu do ucieczki, 
drugą zaś za udzielenie schronienia 
mordercy gen. Seliwerstowa. Dzienniki 
dowiadują się, iż miał być także u- 
więzionym Gregoire, u którego ukry­
wał się Padlewski, nie można było go 
jednak odnaleźć. Mówią, że umknął do 
Londynu.

Lizbona, 17 grudnia. Nowa ko­
lumna ekspedycyjna składa się z je­
dnego batalionu piechoty z 759 ludźmi, 
33 oficerów, 13 koni i 47 mułów, tu­
dzież z kompanii mieszanej, złożonej z 
inżynierów i artyleryi Dowództwo objął 
pułkownik Azevedo Ooutinho.

Madryt, 17 grudnia. Rada mini- 
steryalna zastanawiała się wczoraj nad 
sprawozdaniem o reformie taryfy i po­
leciła Ministrowi skarbu wydanie re­
skryptu, którym cła wchodowe od psze­
nicy, ryżu, mięsa i innych artykułów,
0 ile na to pozwolą obowiązujące trak­
taty, mają być podwyższone. Minister 
skarbu przygotować ma nową na pod­
stawie ceł ochronnych opracowaną ta­
ryfę, która zacznie obowiązywać po 
wygaśnięciu istniejących jeszcze trak­
tatów.

Bern, 17 grudnia. Rada związ­
kowa postanowiła wydalić ze Szwaj- 
caryi pewne osoby, które anarchisty­
czną propagandę także w Szwajcaryi 
dalej szerzyły, głosząc gwałtowny prze­
wrót istniejącego porządku społeczne­
go i wskazując przytem na morderstwo
1 inne zbrodnicze czynności jako na 
środki do przewrotu tego właściwe.

Londyn, 17 grudnia. W Basset- 
law, w hrabstwie Nottinghamshire, wy­
brany został do parlamentu, w miejsce 
zmarłego Becketta unionista Milmer, 
przeciw gladstoniście Mellerowi.

Londyn, 17 grudnia. Właściciele 
fabryk bawełny w okręgu Bolton, zgo­
dzili się na żądanie robotników i uni­
knęli zmowy.

Edynburg, 17 grudnia. Rada 
municypalna uchwaliła wykreślić Par­
nella z listy obywateli honorowych Edyn­
burga.

Kilcenny, 17 grudnia. Parnell 
został przy wyjeździe z Castlecomer, 
rzuconą mu na głowę ławką zraniony 
i przybył tutaj niemal oślepły i mocno 
cierpiący. Lekarz nie traci nadziei o- 
calenia wzroku.

Dublin, 17 grudnia. Anti-par- 
nelliści Davitt i Tanner, udawali się 
wszędzie za Parnellem i mieli równie 
przemowy do gromadzących się rzesz 
ludu. W miejscowościach Ballynakil i 
Castlecomer przyszło do zawziętej bójki, 
w której Davitt poraniony został od 
ciosów zadanych kijem.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ie d e ń , 16 grudnia 1890 r. godss. 5 

minut 85. Akcye kredytowe 300'50, Anglo- 
austryackie — •— , Akcye banku dla krajów 
koronnych — •— , Akcye kolei Karola Ludwi­
ka 216'10, Połudiiowa — •— , Renta papiero­
wa 89-12, Galicyjskie listy zastawne 5-procen- 
towe 101' — , Galicyjskie obligacye indemniza- 
oyjne — prc. —•—, Galicyjski bank rusty­
kalny — , Losy z roku 1883 — • —, Napo- 
leondor 56 45, Rubel papierowy — . Uspo­
sobienie — .

W ie d e ń , 16 grudnial890 , godzina 10, 
minut 35. Akcye kredytowe 3 0 0 '— , Anglo- 
austryackie 159‘50, Unionbank 235-50, Kolej 
Karola Ludwika —■— , Południowa 132-75, 
Renta papierowa •— , 5-prc. galic. hipoteczne 
obligacye Banku dla krajów koronnych 215-80. 
listy zastawne — -— , galic. obligacye indemni- 
zacyjne — • —, do —•— , 41/, prc. listy zasta 
wne banku krajowego 98*25, 41/g-pro. pożycz­
ka krajowa z roku 1883 9825 , Napoleondor 
56"45, Rubel papierowy — •— , 4-prc. wę­
gierska renta złota 102-75. Usposobienie 
spokojne.

Odpowiedzialny Redaktor Adam KreobowleckJ.
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W słabościach u dzieci
które tak często wymagają środków n'87,cząeyoh 
kwasy, ordynuje się se strony lekarskiej z po­
wodu swego łagodnego skutku szczególnie

 __  .isjcystK*
  "wóda mindrallta
SZCZAWA"AL CALlbZMA

w kw asach żołądisa, skrofułaen, rach i- 
tis , nabrz  m ieni ach gruczołów  itp . tak 
sam o w kata rach  tchaw icy i kokluszach.
(Radcy dworu Leschaer-a monografia u Giess ;

hiibel-Puchstein) 151

gO C IE fjf
[ h  e iŚ N IO U E

°E RlV0V •

Płychotis, Santolina, Liias
b i a n C ,  etc . P rzed n ie  P erfum y  now e, 
siln ie  skoncen trow ane.

Mydło królewskie w ikw intnego 
zapachu, ude lik a tn ia jące  pow łokę cia ła . 

Proszek do zębów bieli i  za bezp iecza  zęby od zepsucia. 
W e Lw ow ie: P P . M ikolasch , W ew iorsk i, R ucker.

4202

Wino Chassaing (czynnikami naturalni
mi i niezbędnemi dla funkoyi trawienia). W  1864 
roku o WINIE CHASSAING złożono bardzo po­
chlebny raport paryskiej Akademii medycznej. Od 
tej obwili produkt ten ot- ;ymał nagrody najwyższe 
na wszystkieh wystawach, gdzie się znajdował. W  
1883 rokn rada, złożona z uczonych sędziów na wy­
stawie produktów farmaceutycznych w Wiedniu, 
przyznała mn dyplom na medal złoty. Kilka mi e ­
sięcy zaledwie, ja otrzymał znowu taka samą na­
grodę na wystawie w Kalkucie w Iadyaeh.

Wszędzie to "inn jest dz'ś znano i ooniono

w leozeniu organów trawienia, gastralgll, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utraoio sił, 
apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu (dys- 
pepsyi>. 7340

W te a t r z e  h r .  S k a rb k a .
We środę dnia 17 marca 1890.

Oj mężczyźni mężczyźni!
kom edya w 3 aktach Zalewskiego..

Początek o godzinie 7-m ej w ieczorem .

Ju tro  we czw artek „ H A L K A ” opera w 
4 ak tach  M oniuszki.

PR ZY JEC H A LI DO LWOWA 
dnia 16 g rudn ia  

H otel A ngielski.
Pp. T. Żelechow ski z Korczowa, A .) 

Szym anow ski z Trościanca.
H otel Zorża. *

Pp B. h r. Stecki z Nadycz, A. h r  
C etner z Podkam ienia.  \

€es. król. geuera^aa Byrekeyu 
kolei państwowych. j

Ważny od 1 października. j
Do Lwowa przychodzą; j

ze STRY JA  g. 8 m. 30 z rana  pociąg o s o - ' 
bowy z B udapesztu, M unkacsa, Ław o- 
cznego, Suchy, Chyrowa i S try ja ;  

g . 3 m. 36 po południu  pociąg osobowy 
ze Suchy, Chyrowa, S try ja , H usiatyna 
i S tan is ław o w a : 

g. 12 m. 8 w nocy z B udapesztu, M un- 
kaesa, Ławoczn«go, Stróż, Chyrowa,
8 trv  ia H /ijĄtvnsi i S tan isło*„w s.:

ze STANISŁAW OW A g ’ 6 m., f 53 z ran a
pociąg osobowy z Suczawy, Czernio- 
wiec i S tan isław ow a; 

g. 2 po południu pociąg osobowy z B u­
karesztu , Ja ss , Czerniowiec, H usiaty­
na, i S tan isław ow a; 

g, 8 w ieczorem  pociąg pospieszny z Bu­
karesztu , Ja ss , Czerniowiec, H usiatyna 
i S tan isław ow a ; 

z BEŁŻCA  g . 10 m . 17 rano pociąg m iesza­
ny  z Bełza, tylko w t w torki i p ią tk i; 

g. 5 m, 41 po południu pociąg m ieszany 
ze Sokala i B ełżca;

O d ja z d  z e  L w o w a ;  
ku ST R Y JO W I 5 m. o5 z ran a  pociąg oso­

bowy do S tryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, M unkacsa, Budapesztu, 
Stanisław ow a i H u s ia ty n a ; 

g. 10 m. 20 przed południem  do S tryja, 
Chyrowa i Suchy ; 

g. 8 m. 45 w ieczorem  do S tryja, Chyro­
wa, Suchy, Ławocz nego, M unkacsa, 
B udapesztu, S tanisław ow a i H usiatyna. 

w kierunku do STANISŁAW OW A 9 m. 16 
przed południem  pociąg pospieszny do 
Stanisław ow a, Czerniowiec, Jass, Bu­
karesztu  i H u s ia ty n a ; 

g. 4 m. 80 po południa  pociąg osobowy 
do Stanisław ow a, Czerniowiec, Jass , i 
B u k aresz tu ; 

g . 10 m. 16 w ieczorem  do S tan isław ow a 
H usiatyna, Czerniowiec i Suczaw y; 

w k ierunku do BEŁŻCA  8 m. 3 z ran a  po­
ciąg m ieszany do Bełżca i Sokala; 

g. 2 m. 29 po południu pociąg m ieszany 
do Bełżca tylko w piątki ; 

g . 4 m 43 po południu pociąg m ieszany
do Boł^oa tyjlro wo wjcrki

PooięgS kolejowa
podług zegara lwowskiego)

2 rz y c h o d z ą  d o  L w o w a :
Z K r a k o w a  o godz. 8 m in. 50 rano po­

ciąg osobowy — o godz. 4 m in. 3 po 
południu pociąg pospieszny — o godz 
7 m. 15 wieczór pociąg m ięszany — 
o g . 9 m. 28 wieczór pociąg osobowy.

Z P o  d w o ł o c z y  s k  na  dworzec głów ny 
lwowski o godz. 3 m. 15 w nocy pod­
ciąg m ięszany — o godz. 2 m. 20 po 
południu pociąg pospieszny —  o godz.
7 m. 30 w ieczór pociąg osobowy.

Z P o d w o ł o c z y s k  n a  dworzec Podzam ­
cze o godz. 2 m. 38 w nocy pociąg 
m ieszany — o godz. 2 m, 8 pi połu - 
dniu pociąg pospieszny — o godz, 7 
m. 1 wieczór pociąg osobow-

O d c h o d z ą  z e  Ł w o w s :
D o  K r a k o w a  o godz. 4 m . 20 rano  po­

ciąg osobowy — o godz. 7 m. 20 rano 
pot ąg osobowy —  o godz. 2 m. 28 
po południu pociąg pospieszny — o g.
8 m . 30 wieczór pociąg osobowy.

D o  P o d w o ł o c z y s k  z głów nego dworca o
godz. 9 m. 50 przed południem  pociąg 
osobowy — o godz. 4 m. 11 po po­
łudn iu  pociąg pospieszny —  o godz.
10 m . 35 w nocy pociąg m ieszany.

D o  P o d w o ł o c z y s k  z dworca Podzam ­
cze o godz. 10 m. 15 przed południem  
pociąg osobowy — o godz. 4 m. 22 
po południu pociąg pospieszny — o g .
11 m. 5 w nocy pociąg m ięszany.

(rodziny podano sa w edług zegara lwowskiego.

Oenoii iwowstiEG Izb? naallowej i p rzem ysłom
Lwów, dnia 16 grudnia 1890

wylot
Banku

1. Akeye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 300 zł. m. k 
Kol.lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. galie. po 200 zł. wa. 
Banku kred. gal. po 200 zł. wa.

2. L ist. zast. za 100 zł. 
Banku bipot. 5pr. wa. los w 401. 

„ ,  5 pr. w. a.
rlosowane z 10 pr. premią 
ku hipot. 4*/*pr. los. w 0 1. 

Banku kraj. 4‘/,(ir. wa. los w51 1. 
Tow. kredyt, galic. ziem 5 pr. wa.

,  ,  „ „ 4 pr wa.
Tow. kred. gal. złem. 4 pr. w a.

los. w 41 ‘/i lat . . 
4l/i pr. wa. los. *21. 
4 pr. wa. los. i 561. 

8. L isty dłużne za 100 ’.
Gal. zakł. kred. włoś. w likwidacyi 

(daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. . .. 
(daw 5 pr.) 21/, pr. w. a.

Ogól. roifkred. Zakład dla Gd B. 
w likw. 6 pr. wa. los. w 15 lat.

4 . Obligi za 100 zł. 
Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Galie, funduszu propin. 4 pr. wa. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Oblig. komunalne Banku krajo- 

rego 5 pr. w. a.
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa 
Pożyczki łr/'. z r. 1883,1884, 1885

po4l /»pr. wa.............................
8 . Leay miasta Krakowa

a ,  Stanisławowa 
6. Monety.

Dukat cesarski . . . .
N e p o le o n d o r ...........................
Fółimperyał ..........................
Sabsl rossyjski srebrny . .

■ a papierowy
100 marek niemieckich

•ęti&.ta
•aintją Mtr

* t

2 2 5 0
•<S«6 -

304 -  
Ki8 50 
398 50 
*16 —

101 — 101 70

1U7 90 
*8 a 5 
08 50 
00
97 30

108 60 
98 9 
93 30

98 -

95 10 
60 

94 ^0

95 80 
-i'o- 30 

95 40

60 -
A3 —

63 -

49 - 53

1(3 90 
•'i 2') 

100 30

104 6 '
92 90 

101 -

too 60 
04 50

101 3o

97 70 
33 50 
27 —

98 40 
25 50 
29 -

5 38 
5 05 
9 85 
* 40 

ł 3 »/* 
^6 35

5 50
9 16

1 50 
1 32*/* 
6 80

SLu.rs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 15 grudnia 1890

1. D łng państwu.

Jednolity dług państwa w banknot.
ma;- lis to p a d .....................................
luty-siei - ń e ń ...............................  .

Jednolity dług państwa w srebrze
s t y c z e ń - l lp ie e .....................................
kwieeień-październik..........................

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr
„ „ 1860 po 500 złr. w. a. 5 nr
a „ 1860 po 100 złr. 5 pr
„ „ 1864 po 100 złr
a „ 1864 po 50 złi.

Renty Com, pe 42 litr. austr. . . .
Listy zast. domen, państw, po 120 

za 5 pr. . .
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 
tustr. ranta zł- wolna ad podat. 4 j i .

płacą żądąją

8895 8915

89 10 89 30 
»9 I 8 30 

13!.— 1*150 
6 -  136.70 

U 4 50 45 — 
l  ’7. O 178 -  
177 50 178 —

143 — 143.75 
102.95 102.15 
lo7.7j «>7

2. O bligacje iadam. 6 pr (za zł. m. k.)

Bukowiny . . 104 90 -------
ia liey i . • . . , ‘.75 (04 75
Miższej Austryi . 1096 1 10
Siedmiogrodu . . .  . — .—
‘4 *eis, za 100 zł. wa. 4  pi. -880 89 30

3. Akeye.

Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. w sr 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze

płacą ządaią 
240 -  240 50 
132 25 132 75 
195 -  195 50

Bank asglo-aust. 200 g . omit. ssł. 
lasr. kred. dla handlu po 160 ł. 
iłiżfizo-austr. tow. eskomt. po 500 z ł
Gal. banku hip. po 2(10 zł......................
Gal. banku d. han.i prz.a z ł.300 wpl.40 pr. —.— 
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 
Bank dla krajów koronnych a 200 {n  
Sauk austro-węgierr i a 60(; złi 
tłoi. Albrechta a 200 zł. w srebrze 
4 ust. Tow. żeglugi par, dun. po 500 zł. m 
Kol Cesarz. Elżbiety po 200 zł. m&
Kol. Preszów-Tam. (w. a.) a 200 zł.
Północna kole] po 1000 zł. m. s,
K©' Kar L»<?m on 'JOi* ?,ł. ,n tr 
Lwów-Czern. kol. 1. po 200 zł.

159 — 159.50 
8On 2 3do 75 
605 - -  f°9  —

210 -

979
16 50
*81 -  

82 - 84 -  
74.— 276.—

(745 -  3755.— 
291 50 ciO — 

a. w 226 50 2 7. 0

4 . L isty zastaw ne losowane.

jgólny-roinieze kredytowy Zakład dla 
Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. —

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 4 pr.
w złocie w 50 1.....................................  100.— 101,—

a „ „ premiowe po 3 pr. —.— .—
M . zak. kr. z ier  Krak. los. w 181.6 pr. —.— —

» » » n a w 30 1. 7 pr. —.r—
„ w 36 1. 6 pr. 10C 0 100.70 

w. a. po 4 pr. . . 97.25 98 —
a a a » j>0 5 OT. . • 1 0 0 . 5 0
» , » >1 * po 5 pr. w
37 latach zw rotne............................... —. — 100 50

Banku kraj. 41/, pr. wa. log. w 511/, 1. 98.25 98 75 
Obligi komunalne Banku krajowe®''

5 pr. ". a. I. emisyi . . . .  100.60 —.—
Gal. oanku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. . 101.— 10150
(ranku aust. węg. i ‘/3 pr...........................100.— KIO'?'!
Weg. Tow. ziem. ake. po 5 pr. . . M l . — 101-50

a Zakł. kr. ziem, p* 5‘J pr , 102.50 —

ś .  O bligacje prawem
(

pierwszeństwa (za 100 » .)

102 —Kolej' albrecata u 300 zł. 5 pr. sw. 101.10 
Tow kol. żei. Pressów-Tarnów (w ex.)

a 300 sł. 5 pi. * sreorze . . —.— —.—
Kolej północna po 100 M. m. k. . (-9.20 99.—

,  ,  po 100 zł. w. a, 99.00 100 20
Kolei g a l .  Kar. Lud. eynisya z r. 1831

po 300 zł. pr..................................  9830 99 -
dtto 'Jarosła^-Sokal) . . 04 75 95 35

Kol. gał. Lwów-OzsrB.-Jars. emisja a30w 
«ł. 4 pr. w ,{#-■» r 1384 . 82 40 83-—

z r. 1884 . 89 r0 89.90
z r. . . ------- —.—
z i .  1878 . . - . -

Węg. gal. kol. a 300 zL E pr. w sr. 100 — 101 —

9. Losy
Instr. kr. dl hr- . i pr. po 100 zł. wa. 184.50 185.— 
Ciarago po 40 zł. m. k. . . . . . 54.35 55.25 
**->w 4egl.i$&? naDunaiwuo 100 zł. m. b. 128 ~  128.— 
Keglewieha po 10 z«. m. k. . 29 — 38.

płaeą żądają 
24.— 24.50 
22.75 23 75 
5 6 . -  56.-~ 
5 2 . -  53.— 
18 80 1910  
1240 12 80

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a.
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. .
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k...........................
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł.

•  n węg. a po 5 zł.
Fundacja szpitala Arsyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a.........................................
Salma po 40 zł. m. k...............................
St. Geuois po 40 zł. m. k.......................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa.)
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k. . .

Wa?dsteina po s l° z ł .5m.*k. W.‘
WindiachgrStz po 20 zł. m. k. . ,

7. W eksle (za 3 miesiące).
Augsburg na 100 zł. w. p. a. . . . —
Berlin za 100 mark. w. p. n. . , ;     "__
Frankfurt za 100 marfe. w. p. n. , . — _
Hamburg za 100 mark. w. p. n. . . — -  —
Loniyn ża 10 ft. szi   174.80 1J5 3C
Paryż za 100 f r . ........................... 45 42.60 4 5 .6 0 .-

E m  i l s t i .

19.— 19.50 
6 0 . -  60.70 
6 3 . -  6 4 . -  
27.50 28.50 
— 149.— 
—.— 67.50 
35.— 36. • 
45.25 47 25

. 5.46.— 5.48 —

. 5.44.— 5.46 —

9.10 50 15 I

Dukat cesarski men, . .
,  r*łnej wagi . . .

Kos jna . . . . . . .
3 0 -rankówka . . . . .
Rossyjski pólłmperyal . ,
Tr.Ur związków  .....................—.—.______ ,__ ,,_
Srebro  ............................... —.—.--------

Z Iwowsaiej Izbjr handlowej i przemysłowej,
Telegrafowany kurs wiedeński.

Jednolity dług państwa w banknotach 
a a ■ w srebrze

Renta w z ł o c i e ..........................................
5 pr. austr, renta marcowa . . . .  
Akeye banku austro-węgier. . . . .  

a a kredytowego wiedeńskiego
Londyn ..........................................................
N apoleondor................................................
Dukat cesarski men....................................
100 marek niemieckich .

ct.

Do za&upna i sprzedaży wszystkich w p^wiź- 
szym spisie kursów notowanych papierów 
wartościowych i waluty poleca się najusilniej K a n t o r  p i a i ;  d o m u  M o w o  M a m  W a l t e r a ,

Wiedeń, i., Kanntnepstrasse 20.

I T l K K ^ l b O W Y .

Licytacye.
L. 8080 (7988 2— 8)

W  dniu 10 lutego i w dniu 10 m ar­
ca 1891 o godzinie 10 z ran a  odbywać się 
w tu tejszym  Sądzie w biurze n r. 21 egze­
kucyjna sprzedaż 6/8 części realności po- ; 
łożonej w Dembowcu objętej w h . 1. 114 | 
na 1196 zł. 86 ct. oszacowanej celem za­
spokojenia w ierzytelności m asy spadkowej 
śp. A leksandra Sochackiego w kwocie 450 
zł. z pn. I

Cena w yw ołania 1196 zł. 86 ct. [ 
W adyum  119 złr. 61 ct. w. a.
K urator niew iadom ych w ierzycieli p. 

dr. Rom an A dam ski adw okrt w Jaśle . Akt 
(szacowania, w yciąg hipoteczny i w arunki . 

licytacyjne przejrzeć m ożna w reg is tra tu rze  
sądowej- •

Jasło , 16 w rześnia 1890. ?

L. 17652 . (8044 2— 3)
L. k. Sąd pow. m. d. S. I I  we Lwo-

i*Mor ° Z? 1SAU'K  w.,sPrawie H rynka, A nastazyi 
Marzyi Andrejko przeciw Dm ytrow i Ł y ­

czakowi i M ichałowi A ndrejko o zniesienie

spólności realności pod lk: 56 w B orkach 
janow skich licytacyę realności spólną w ła­
sność powyż nazw anych stron stanow iącej 
wyk. h ip. 7 gm. Borki janow skie objętej 
na dzień 19 stycznia 1891 i na  dzień 23 
lutego 1891 zawsze o godz. 10 rano w 
biurze 4.

Cena w yw ołania 468 zł. wa.
W adyum  46 złr. 80 ct wa.
Na pierw szym  term in ie  realność tę 

nabyć można, za lub wyżej ceny w ywołania 
n a  drugim  i poniżej.

R esztę warunków, ak t oszacowania tu ­
dzież wyciąg hipot. przejrzeć m ożna w tus. 
R egistra turze.

K urator niew iadom ych w ierzycieli adw . 
D r. Fedak.

Lwów, 22 listopada 1890,

L. 7495 (7942 3 - 3 )
D nia  6 lutego 1891 i 6 m arca 1891 

każdym  razem  o godzinie 9 rano odbędzie 
się w tu tejszym  Sądzie egzekucyjna licyta- 
cya realności objętej whl. 27 gm Brzeźowi 
i lwh. 3 gm. K ornatka Anny Miinzerowej 
w zględnie Ja n a  P tak a  w łasnych n a  pokry­
cie pretenByi S tow arzyszenia pożyczkowego

i oszczędności „W zajem na pom oc” w Dob­
czycach z tem, źe na  pierw szym  term in ie 
sprzedaż nastąp i za cenę w yw ołania 140 
zł. w zględnie 454 zł. 50 ct. lub powyżej, 
na  drugim  term inie także poniżej takow rj. 

W adyum 10 prc. ceny wywołania. 
K urator niew iadom ych wierzycieli 

miejscowy notaryusz Bruno Rogalski,
R eszta w arunków i wyciąg hipoteczny 

w reg istra tu rze.
C. k. Sąd powiatoy 

Dobczyce, 5 listopada 1890.

drugim  i poniżej sprzedaną zostanie, 
j C ena wywołania w ynosi kwotę 180 zł.

W adyum  13 zł.
) R esztę w arunków  licytacyjnych jak  i
i ak t oszacow ania m ożna w reg is tra tu rze  tn t. 
| sąd. przeglądnąć.
|  C. k. Sąd powiatowy.

Jaw orów , 30 w rześnia 1890

L. 8049 (8031 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Jaw orow ie 

zaw iadam ia, że celem zaspokojenia na rzecz 
Z akładu kredyt, włeść. w likw idacyi d ł u ­
żnej kwoty a to 23 ra t  po 9 zł. zpn od­
będzie się w Sądzie tu t. na  dn iach  12 s ty ­
cznia i 17 lutego 1891 każdą razą o godź. 
10 przed południem  egzekucyjna sprzedaż 
w drodze publicznej licytacyi ciała tabu lar­
nego wyk. hip. 1, 38 księgi g run t, gm iny 
kat. O lszanica objętego dłużnika M ichała 
S tańka  w łasnego.

Na pierw szym  term inie  realność ta  
tylko za lub wyżej ceny szacunkowej na

L. 7256 (8036 1—3)
C. k. S ąd  powiatowy n  Zabłotowie w 

i spraw ie Chaim a M ehr przeciw  Freidzie  P e r l 
[ W eiss i Kaszielowi W eiss p to . zł. 1000 zpn. 
I ogłasza przym usow ą licytacyę 1/3 części re -  
| alności dłużnika w Zabłotowie pow iatu po - 
J litycznego Sniatyn  pod lk. 51 wykazem hyp 
11153 Zabłotów objętej na 606 zł 66 ct. o- 

szacowanej w dniu 20 stycznia 1891 w są­
dzie o godź. 10 przed południem  odbyć się 
m ającą, a to także niżej ceny szacuakow ei.

Akt, w yciąg h ipoteczny i bliższe w a­
runki są w tus. reg istra tu rze  do p rze j­
rzenia.

W adyum  wynosi 60 zł.. 60 ct.
Zabłotów , 27 w rześnia 1890.



L. 8676 
C. k.

głasza, iż celem zaspokojenia należytości 
Józefa Seharfa w kwocie 27 zł. 99 et. aw. 
zpn, odbędzie się w tutejszym  Sądzie w 
dniach 19 stycznia i 23 lutego 1891 każdym 
razem  o godź. 10 rano egzekucyjna licyta- 
cya realności lw h. 135 gm iny Kalwarya 
objętej na  rzecz W ojciecha i M agdaleny 
Jarosińsk ich  zapisanej.

C ena szacunkowa i w ywołania 1105 zł 
W adyum  100 zł. 50 ct.
R esztę w arunków przejrzeć m ożna w 

reg istra tu rze.
K alw arya, dnia 7 października 1890

(7996 3—3) zł. zpn. odbędzie się w tu t. Sądzie w 
Sąd powiatowy w K alwaryi o- dniach 6 lutego i 6 m arca 1891 o godzinie 

i - i " * - 9 r ano egzekucyjna lieytacya realności, lwh.
143, w Dobczycach położonej K arola Ł a- 
sińskiego w łasnej.

Cena wywołania 1014 zł.
W adyum  102 zł.
R eszta  warunków w tus. reg istra tu rze. 
K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 

miejscowy c. k. notaryusz p. B runo Rogalski. 
Dobczyce, 10 października 1890.

L. 7480 (7998 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w eżajsku o- 

g łasza. że celem zaspokojenia w ierztyelno- 
ści Josefą Sprunga w kwocie 312 zł od­
będzie się dn ia  13 stycznia i 13 lutego 
1891 każdym  razem  o godzinie 10 rano, 
egzekucyjna sprzedarz przez licytacyę rea ­
lności pod lk. w D ornbaehu położonych 
w edług lwh. 68, 81 tejże gm iny Jan a  Ma­
cha w łasnych z w yłączeniem  parcel 415 
416, 417.

C ena w ywołania 1330 zł. w. a. 
W adyum  133 zł. w. a.
Sesztę warunków  przejrzeć m ożna w 

tu t. reg istra turze.
Leżajsk dn ia  28 sierpnia 1890.

L. 11782 (7994 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Drohobyczu 

podaje do publicznej w iadomości, że na  za­
spokojenie reszty sumy 1800 zł. mon. kon. 
w. zpn. odbędzie się w sądzie tutejszym  
relicytaeya powyższej w ierzytelności na  h i ­
potekę służącej realności pod 1. k. 11S 
m iasto w Drohobyczu położonej spadkobier­
ców Józefa F rendenheim a własnej na rzecz 
Leizora L ieberm ana na koszt i n iebezpie­
czeństwo S ary  Beili P rag er w dniu 15 sty­
cznia 1891 o godzinie 10 przed południem .

Realność ta  sprzedaną zostanie i n i­
żej ceny w ywołania 204 zł. z zastrzeżeniem  
przepisów  ustaw y z 10 czerwca 1887 1. 74 
dz. u. p.

Zakład wynosi 10 prc. wywołania.
K urator n ieznanych wierzycieli adw. 

dr. W ohlerner w D rohobyczu.
Resztę w arunków egzekucyjnych, wy­

ciąg tabularny , ak t oszacow ania m ożna w 
tsd . reg istra tu rze  przejrzeć,

C. k. Sąd powiatowy.
Drohobycz, 17 października 1890.

w szczególności posiadacza 5 prc. n iepre- 
iniowanego lis tu  serya a) n r. 2702 na  100 
zł. na  okaziciela opiew ającego, ażeby lis t 
ten w przeciągu 3 la t licząc od dnia p ła t­
ności ostatniego kuponu tj. od dnia 1 m a­
ja  1899; posiadaczy zaś w yżw ym ienionych 
książeczek wkładkowych galic. banku k re­
dytowego nr. 5554, 9792 i 12220, ażeby 
książeczki te w przeciągu 1 roku licząc od 
dnia trzeciego ogłoszenia edyktu w dzien ­
n iku urzędowym  „Gazety Lwowskiej" tut. 
sądowi tern pewniej przedłożyli, ileże po 
bezskutecznym  upływ ie wyżoznaczonych te r ­
m inów przedm ioty wartościowe za um orzo­
ne uznane zostaną.

W e Lwowie, 22 listopada 1890.

L. 11992 (8000 3— 8)
Yom k. k. B ezirksgerichte in  Stryj 

w irdh iem itkundgem aeh t, dass in  der E ie k u ti-  
onssache des D r. Ludw ig B endiener w ider 
Alois Muzyka pto. 814 zł. 80 ct. s N. G. 
am  22 Jilnner 1891 und am 26 F eb ru ar 
1891 jedes m ai um  10 U hr v. M ittags die 
exekutive V erausserung der dem Schuldner 
Alois Muzyka lau t T abularbuches der Ge- 
m einde Stryj Dom. X III. pag. 505 u. 12 
haer. (na Ł anach) und pag. 547 u. 15 haer. 
eigenthtim lich gehórigen sub N r 22 und 
23 in  der V orstad t Stryj Ł any  gelegeneu 
R ealita ten  dann  der dem selben Schuldner 
lau t Tabularbuches der Gemeinde Stryj ut 
V III pag. (499) 494 m it seiner E hegattin  
W anda zur H alfte gehórigen sub n r. 129 
au f der un teren  V orstadt Stryj gelegenen. 
Realit&t s ta ttfinden  wird.

D ie w eiteren F eilb ie tungsbedingnisse , 
das Schatzungsprotokoll und der Tabular- 
aszug kóunen in  der bg. R eg is tra tu r einge- 
sehen werden.

S tryj, am 24 O ktober 1890.

L . 15733 (7980 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Stanisław ow ie 

ogłasza, że w celu zaspokojenia w ierzytel­
ności Feliksy Schindlerow ej przeciw W il­
helm owi i Filipowi M atiasom w kwocie 800 
zł. wa. zpn. odbędzie się dnia 30 stycznia 
1891 i dn ia  5 m arca 1891 o godz. 11 rano 
w sądowem zabudow aniu B. II. przym uso­
wa sprzedaż pretensyi w kwocie 1000 zł. 
wa. zpn. dla W ilhelm a M athiasa wedle poz. 
12 karty  C. wyk. h ip . 481 w pisanej w sta ­
n ie  biernym .

a) na Amelię Gazda intabulow anych 
4/9 części obydwu ciał tabu larnych  powyż­
szym  wykazem objętych, tudzież

b) sumy 2000 zł. mon. konw. na r e ­
alności powyższym wykazem hipotecznym  
objętej w poz. 7 karty  C. dla Ame ii Gazda 
in tabulow anej, k tóra  przy drugim  term inie 
za jaką  bądź cenę sprzedaną zostanie.

Z akład wynosi 100 zł.
K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 

je s t  dr. Buczyński.
W yciąg tabularny  tej realności wzglę­

dnie pretensyi i w arunki licytacyjne, można 
w tusądowej reg is tra tu rze  przejrzeć.

Stanisław ów , 26 listopada.

5782 (7991 3— 3)
C. k. Sąd pow. w Bukowsku ogłasza, 

że w celu zaspokojenia w ierzytelności Za­
k łada kredyt, w łościańskiego w iikw idacyi w 
kwocie 126 zł. w. a. odbędzie się dn ia  29 
stycznia 1891 i dnia 5 m arca 1891 o go 
dżinie 10 rano w sądowem zabudowaniu 
przym usowa sprzedarz realności dłużnikaR o- 
m ana B aranicza w łasnej wyk. h ip. I. 46 
ks. g r. gm iny katastr. Karlików objętej, 
pod lk. 36 położonej, k tóra  przy drugim  
term inie i niżej ceny szacunkowej 300 zł. 
w. a. sp rzedaną zostanie.

Zakład wynosi 30 zł: w. a.
K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 

je s t p. Euzebiusz Czerepaszyński z Bukow­
ska.

Bukowsko, 25 października 1890.

14195 (7993 3— 3)
D obrom ilski c. k. Sąd powiatowy z a ­

w iadam ia niew iadom ego z m iejsca pobytu 
M arkusa S trasznego  alias M usznik, że 
przeciw niem u w nieśli Mojżerz Ines i Nu- 
chim  G elehrter pozew o 46 zł. na który 
wyznaczono term in  na  dzień 29 grudnia 
1890 o 8 rano.

W zywa się kuranda, ażeby s tan ą ł na 
term in  lub kuratorowi] D r. Bykowi w Do- 
brom ilu da ł informacyę.

D obromil, 27 listopada 1890.

L. 3281 (7940 3— 3)
C. k. &ąd powiatowy w Dobczycach 

ogłasza, iż celem zaspokojenia w ierzytelno­
ści Sebastyana Nosala od Adam a Skóry w 
kwocie 100 zł. zpn. odbędzie się w tut. 
sądzie w dniach 6 lu tego i 6 m arca 1891 
o godz. 9 rano, egzekucyjna lieytacya 1/4 
części realności, lwh. 15 w Lipniku objętej, 
Adam a Skóry w łasnej.

Cena wywołania 342 zł. 80 ct.
W adyum 35 zł.
Resztę warunków przejrzeć można w 

tu ts. reg istra tu rze.
K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 

c. k. notaryusz p. Bruno Rogalski.
C. k. Sąd powiatowy.

Dobczyce, 4 października 1890.

Konkursa.
L. 43940 (8017 3 - 3 )

K onkurs na posady eipedyentów :
a) przy c. k . urzędzie pocztowym w 

Porąhce uszewskiej pow iat Brzesko za kon­
trak tem  służbowym i kaucyą 200 zł.

łz płacą rocznych 100 zł.
{ryczałtu kancelaryjnego 20 zł. i 

^W ynagrodzenia 180 zł. j
ma codziennego posłańca pieszego do \ 

Brzeska i napow rót, i
b) w Rzuchowej w powiecie Tarnow ­

skim  za kaucyą 200 zł.
z płMcą rocznych 150 zł. 
ryczałtu  kancelaryjnego 40 zł. i 

w ynagrodzenia 450 zł.
za codzienną jazdę  posłańczą do T ar­

nowa i na powrót
Podania należy wnieść najpóźniej do 

29 g rudn ia  br w c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie

Lwów, dnia 12 g rudn ia  1890.

L. 16358 (7952 2— 3)
C. k. Sąd obwodowy jako  handlow y w 

Kołom yi zaw iadam ia z m iejsca pobytu n ie ­
wiadomego Mojżesza U ngar, że na prośbę 
A braham a F eldnera  wydano przeciw  niem u 
nakaz zapłaty sumy wekslowej n a  150 złr. 
na  podstawie wekslu z daty  S n ia tyn  15 lipca 
1890 ustanaw iając dla niego kuratorem  dr, 
W aleryana S taubera w Kołomyi, którem u 
w inien podać wiadomość o sobie lub śro d ­
ki praw nej obrony.

Kołom yja, 29 listopada 1890:

Upadłości.
L. 17469 (8051 1— 3)

Sprostow anie.
Um ieszczony w dziennikach urzędo­

wych „Gazety Lwowskiej" z dnia 26, 27 i 
28 listopada 1890 edykt c. k. sądu obwo­
dowego w Stanisław ow ie z dn ia  25 paź­
dziernika 1890 1. 15300 zaw iera w drugim  
i trzecim  ustępie słowa „przed c. k. sędzią 
powiatowym  w Buczaczu" całkiem  mylnie, 
gdyż te te rm ina  odbędą się przed c. k. Ko­
m isarzem  konkursowym  c. k. adjunktem  
Seklerem  w c. k, sądzie obwodowym w 
Stanisław ow ie.

L. 6121 (7943 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Dobczycach 

ogłasza, iż celem zaspokojenia w ierzytelno­
ści Tow arzystw a wzajem nego kredytu w K ra­
kowie do Karola Ł asińsk iego  w kwocie 550

Rozmaite obwieszczenia.
L. 49982 50209 (7982 3 - 8 )

C. k. Sąd krajow y we Lwowie wzy­
wa posiadaczy skradzionych rzekomo dr. L u ­
dwikowi Łopackiem u a to: 5 prc. nieprem io- 
wauego listu hipotecznego serya A. nr. 
2702 na 100 zł. na okaziciela opiewającego 
z kuponam i, z których pierw szy p łatny 1 
listopada 1890, zaś ostatn i 1 m aja 1899 
tudzież książeczek wkładkowych galie. b an ­
ku k iedy  to wego we Lwowie, oprocentowa­
nych n a  4 1/* prc. w szczególności:

a> 20 lipca 1887 n r. 5554 na wkład 
kę 250 zł. n a  nazw isko Mikołaj Sobolew- 
ski*

b) 30 grudn ia  1885 n r. 7992 na  |2 0 0  
zł. na nazwisko Jan  Sobolewski, i

c) 3 lipca 1889 n r. 12220 na  150 zł. 
na  nazwisko M ichał Zieliński; 
w ystawionych, stan  k tórych to książeczek w 
dniu 1 lipca 1890 wynosił;

ad. a) 943 zł 47 ct. 
ad. b) 668 zł. 97 ct, i 
ad. c) 863 zł. 53 ct. aw.

7111 (7910 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Sokołowie w 

spraw ie egzekucyjnej Goldy Z an g er ze So- 
łowa przeciw  niewiadom ej z m iejsca poby­
tu T eresie Koziarz pto. 11 złr. 5 ct. w. a. 
zpn. ustanaw ia d la  tejże Teresy Koziano- 
wej kuratorem  Jarosław a Aweyde, notaryu- 
sza w Sokołowie i o tern Teresę Koziarz 
celem  strzeżen ia  sw ych praw  zaw iadam ia. 

Sokołów, 15 października 1880.

L . 3836 (8008 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Tueh wie 

wzywa niew iadom ą z m iejsca pobytu Teofi­
lę Zbylutow ą ażeby do spadku po swoim 
ojcu śp. B łażeju G ierackim  w przeciągu j e ­
dnego roku zgłosiła się tern pewniej, ile 
że w razie przeciw nym  spadek ten  ze zg ła­
szającym i się dziedzicam i i z ustanow ionym  
dla niej kuratorem  w osobie p. M ikueiń- 
skiego adw okata w Tarnow ie pertrak tow any 
będzie.

Tuchów, 7 sierpn ia  1890.

L . 10499 (7956 2 - 3 )
Zawiadam ia się niew iadom ych z poby­

tu M arcina i M aryę M alanda z Bratucic, 
że celem doręczenia t. s. rezolucyi z dnia 
5 lipca 1890 1. 7667 dotyczącej w ydziele­
nia parceli 1. p- 234 z wykazu hip. 5 gm. 
Bratucice i zain tabulow ania praw  własności 
na rzecz W alentego Kowalczuka, kuratorem  
d la  n ich  Jan a  Kickę z B ratucic ustano­
wiono.

Bochnia, 12 w rześnia 1890.

L. 4728 (7972 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy zaw iadam ia z 

miejsca pobytu niewiadom ego S tan isław a 
Ł azarskiego w łaścic.ela parceli g r. lk. 2476/2 
oznaczonej, że dla niego celem  zeznania 
deklaracyi h ip . na rzecz J a n a  i K atarzyny 
Swieszków, kuratorem  Ludw ik Solowski z 
Jordanow a ustanow ionym  został.

C. k. Sąd powiatowy.
Jordanów , dn ia  10 listopada 1890.

L. 243 (7984 2 - 3 )
D r. A braham  G oldham m er wpisany 

został na listę  adwokatów z siedzibą w 
Sanoku.

Z W ydziału Izby Adwokatów 
Przem yśl, 11 g rudn ia  1890-

245 (7985 2 - 3 )
Dr. Ja n  S tru ty ń sk i w pisany został na  

lis tę  adwokatów z siedzibą w Lisku.
Z W ydziału Izby Adwokatów. 

P rzem yśl, 11 grudnia  1890.

Wydzierżawia się
na granicy Wołynia i Podola

M ajątek
z 1000 morgów ornej ziem i, 22 w iorst od 
stacyi kolejowej, 4 w. od cukrow ni. Ozime 
posiewy i ziębi w porządku. B udynki m u ­
row ane. Inw entarz  i narzędzia n a  m iejscu. 
O szczegóły p isaś do Wgo Derewojeda w 
Proskirowie n a Podolu. 7776

Ogłoszenie ponownej i  osta­
tniej licytacyi.

Gmina Żółtańee powiatu żółkiewskiego sprze­
daje £ 2 5 0  s z f u k  d ę b ó w  mat ery iłowych przez 
przetarg publiczny drogą ofert pisemnych. Oferty 
ostemplowane, opieczętowane I w wadyum do wy­
sokości 5 prc. ceny oferowanej, zaopatrzone, mają 
byó wniesione do urzędu gminnego najdalej do dnia 
23 grudnia 1890 roku do godziny 12 w południe. 
Którego dnia nastąpi otwarcie- pisemnych otert i 
ogłoszenie tychże. — Bliższe warunki, pod btóremi 
sprzedaż nastąpi, możaa przejrzeó na miejscu — 
Poczta w miejscu. 792-1

Najlepszą, najtańszą, najtrwalszą 
1 najpiękniejszą 

od w szystkich lakierów  i innych  środków 
do zapuszczania podłóg

jest niezaprzeezenie 5896

francuska masa podłogowa
(do użycia w zim nym  stanie)

jedyne miejsce sprzedaży

A lojzy H ubner
la w 6 w,

ulica K arola Ludw ika L . 13.

_LL

O ry g in . p r o f .  d r a  J S g e ra  w y ­
r o b y  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  
z najszlachetn iejszej w ełny, zale­
cane d la osób w ątłego zdrow ia 

łatw o się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze ,
Staniki włóczkowe do noszenia po su­

kni z rękawami i bez

C &=* 2. 3
NJ •-« O N _2 **3
a

handel płócien i bielizny
JA N A  R IE D L A

we Lwowie.
7096

I I ' i r

Alojzy Hubner
we Lwowie

ulica Karola Ludwika 13
poleca 2766

Oement —  Gips — Ter pogazowy 
Ter drzewny (dziegieć)— Tekturę 
do pokrywania dachów — Carbo- 
lineum —  E iicator — Farby do 
fasad — Farby olejne — Farby na 
dachy — Lakier na dachy— Pasy 
do maszyn — Gurty parciane — 
Węże do pomp — Węże do sika­
wek — Oliwę do maszyn — Sma­
rowidło do maszyn— Kasy ognio­

trwałe — Maszyny do prania.
Alojzy Hubner, Lwów

ulica K arola Ludw ika 18.

L. 1371

K onkurs.
(8047 1 - 3 )

L. 12654 (7957 2 - 3 )
C. k Sąd powiatowy w Bochni ogła­

sza, że w sporze Rozalii M orońskiej p rze­
ciw K atarzynie Kalicińskiej i wspóln. o u- 
znanie w łasności i h ipot, p rzepisanie par­
celi 1. 1190 w Ujściu solnem , ustanow ił dla 
współpozwanej niew iadom ej z m iejsca po­
bytu Amalii z Łachów  Duszkiewiczowej, 
kuratorem  adw. dr. W cisłę w Bochni i wzy­
wa ją , by albo ustanow ionem u kuratorow i 
potrzebne środki obrony dostarczyła, lub 
innego zastępcę sądowi wskazała.

Bochnia, 5 listopada 1890.

W ydział powiatowy w Podhajcach roz­
p isu je  niniejszem  konkurs na  posadę inży­
n ie ra  Rady powiatowej, do której przyw ią­
zaną j e s t  roczna p łaca 1000 z ł. i ryczałt 
n a  objazdy 400 zł.

Kandydaci ubiegający się o powyższą 
posadę w inni w nieść do dn ia  15 stycznia  
1891 r. udokum entow ane podania i w yka­
zać się św iadectw am i z ukończenia studyów 
technicznych, egzam inów  rządow ych i od­
bytej p raktyki przy budow ie dróg i mostów, 
a pierw szeństw o będzie m ia ł kandydat obe­
znany z k u ltu rą  lasową.

Posada ta  n ad an ą  będzie prow izory­
cznie n a  rok  jed en , poczem nastąp ić  może 
stabilizacya.

Z W ydziału Rady pow iatow ej.
Podhajce, dn ia  13 g ru d n ia  1890.
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Kołdry, materace w łasnego 

wyrobu,
s iennik i, wkładki sprężynowe do łóżek itp.

poleca najtaniej 7800 |
Józef Schuster

Lwów, ulica K opernika L. 7.

Najpraktyczniejsze podarunki 
na Gwiazdkę i Nowy Kok

poleea w wielkim wyborze

nowo otworzony magazyn
pod firmą

Antoni Gndiens
Lwów, plac Maryacki 1. 8 

płótna, schiffony, bieliznę stołowy, b iałą 
i kolorową zacząwszy od zł. % za g a rn i­
tu r , ręczniki p łócienne i tureckie, b a r­
chany  białe i kolorowe, flanelki francu­
skie, spódnice ciepłe, bieliznę ciepłą s y ­
stem u dr. J&gera, oraz kołdry, m aterace 

i sienniki.
(Lwowy , Impresgą“ 7801

i i m o o u
bombonierek przedstawiające w mi­
niaturze najrozmaitsze przedmioty — 
Atrapy, błyskotki, różne ozdoby na 
drzewko, aniołki, lichtarzyki, świeczki, 

nici srebrne i złote i t. p. 
h Sortymenty od 1 zł. do 1 BO zł.

poleca magazyn ' 979

Henryka Mullera
Lwów, ul. Halicka 1. 6.

Dr. Antoni Roicki
(A. B e rg e r )  6393

ordynuje w słabościach zakaźnych
i skórnych. Jego poradnik nowy w sła ­
bościach m ęskich (VI. w ydanie) z ryoinami 
kosztuje u au tora zł. 1.20 pocztą zł. 1.50. 
Poradnik w słabościach kobiet kosztuje u au ­

tora 50 ct., pod opaską 60 ct. 
O rdynacja domowa od godziny 3 do 5 po południa.

Lwów, ulica Karola Lndwika liczba 7. 
U w aga  i Na listy honorowane bezwłoezna odpowiedź. 
Ubogich przyjmuję w poniedziałek i sobotę od go­

dziny 8 do 9rano.

Dla właścicieli bydła I
Podczas karmienia kartoflami bydła, 

zdarzają się częste wypadki udławienia i z 
braku przyrządu do usunięcia kartofli z gar­
dzieli wołu lub krowy zmuszonym się bywa 
dobić. Kto chce tego uniknąć, niech zamówi
Przyrząd gumowy (kauezukowy) 

dla bydła.
U 6347

Alojzego H ubnera
we Lwowie ul. K arola Ludw ika L . 13.

Pierścionki zaręczynowe,
obrączki ślubne, kompletne 

wyprawy weselne
oraz wszelkie £538

biżuterye ze złota i srebra
poleca po najprzystępniejszych cenach

w s m r w r j m r A
jubiler i złotnik,

Lwowie, ho tel E uropejsk i, pl Maryackiwe

Skorowidz dóbr tabularnych
ułożony przez prof. d r  Tadeusza P iła ta  według 
najnowszych źródeł urzędowych, obejmuje wraz 
z dodatkiem uzupełniającym 38 arkuszy druku i 
podaje dla każdego ciała tabularnego: właści­
ciela, pocztę, teleg af, parafię, sąd powiatowy 
i nctaryat, starostwo, rade powiatową i urząd 
podatkowy, sad obwodowy i liczbę wykazu hipo­
tecznego, ilośó folwarków i zakładów przemysło­
wych, obszar każdej kultury oraz podatek g run­

towy i domowy.
Cena wraz z dodatkiem  5 z ł . ,  z przesyłką  

pocztow ą 5 z ł. 25 ct.
Jest do nabycia w drukarni W ł Łoziń­
skiego we Lwowie, ul Czarniecki.go i. 12 
i we wszystkich księgarniach 7?48

o o o o o o o o o o  O  O O O O O O O O O l
K O M E D Y E  I MONOLOGI  ‘

ORYGINALNE I TŁÓMACZONE.
K O M E D Y E .

BAŁUCKI M. O Józię.
—- Kuzynek.

FREDRO J . AL. H ypnot; za». 
GOMULICKI W. Skrytka 

I KOŚCIELSKI J. Dzienniczek Ju sL si. 
M ELLEROW A Z. Fałszywe blaski.

— Przemędrkował.
— Postanowienia.

ALLA RI K. Bukiet.
* * * Pojedynek u Ninon. 
BUSNACH W. Chateau Yąuem. 
D REY FU S A. Histeryczka. 
GONDINET E. Mgła.
DOMAS A.__Zapro8zenie do walca.

PA ILLERON  E. Podezas balu.
H O LPA IN  H. Model na bohaterkę.
CAGNA G. Na balkonie.
ELJAN A. Wieszczba róży.

MONOLOGI i DYALOGI.

REINSTEIN  F. Muzykalny, dyalog estradowy. 
PRZYBYLSKI Z. Pies.
R E IN ST E iN  F , Przed monologiem. 
RAPACKI W. ;B.yn) Monolog zakochanej. 
SZYM ANOW SKI W. Aktor.
MONSELET. Moje kieszenie.
BILLAUD. Niezdecydowany.
DURAND. Mój chrzestny ojciec i 
NORMAND J. Raki.MEILHAC H .K siężna „ _____

w>szły nakładem Echa muzycznego i teatralnego
(Raichman i Frendler, Senatorska 26) i są do nabycia po 

I r s r  1  k o p .  5 0  aia e g z e m p l a r z .

0 0 0 0 0 0 0 0 0  o  o o o o o o o o o o

Najstosowniejszy podarek!
Szkoła na cytrę przez dyr. Wl. Mańkowskiego

! w ydana i do sam odzielnej nauki zastosow ana w eleganckiej oprawie. Cena 3 zł.
1 Elegancka, nowa, doskonała cytra, prżez autora tej szkoły wypróbowana, wraz z pow. szkołą zł. 9.

Sposobnośó nabycia za tak niską cenę tak dobrego instrumentu, nie zawsze się zdarza, 
sprzedaje się zaś ta cy tra  po cenie własnego kosztu, tylko dlatego, ażeby ułatwić osobliwie mie- 
szkająeym na prowiueyi sposobność nauki gry i co za tem idzie, rozpowszechniać szkołę. f j r

Bez szkoły cytra sama się nie sprzedaje. Powyższą szkołę poleca się szczególnie żarnie- O . 
szkałym na prowincyi, gdzie w braku nauczycieli, samemu doprowadzić można do pięknej gry. 
Adresować należy do nakładcy

m t a . n . l s l ; h w t »  B a  1
w e Lwowie, ulica B atorego liczba 28. 8049

Tyllto aleefesplodiijąca nafta.

08X
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- B l. I D I T H y L A J F Ł
J L « s  9

główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej
P  ̂ w jłączna sprzedaż

„R. Ditmara petrolu niewybuchowego“
(D itm ar’s SicK erheits-Petroleum )

,  .  |  . . .  nafty salonowej podwójnie rafinowanej . . 22 cnt.
s p r z e d a j e  I l i t r  » gospodarskiej podwójnie rafinowanej 20 n

. n r,R. Ditmara niewybuehowej" . . 32 „
Przy jeduorazow em  zakupnie lub przedpłatach, na  częściowy odbiór opuszcza 
przy 10 litrach  2 centy na litrze  — przy beczkach ważących około 140 kilo

stosowny rabat.
B ezpłatna odstawa do doniu od 5 litrów  zacząw szy we w łasnym  w ozie.

Telefonu nr. 226. •
    6767

Tylko nieeksplodnjąca nafta.

we Lwowie, plac Maryacki,
poleca 7664

N A  G W IA Z D K Ę
najnowsze i najgusiowniejsze

wyroby galanteryjne
z bronzu, drzewa oliwnego, pluszu i skóry

jako to :
garnitury kompletne na biurka damskie i męskie, lichtarze, 
kałam arze, neeesserki, teki do papierów skórzane, pugila­
resy, portmonetki, tytonierki, portfele, pam iętniki, notesy, 

kasety, garnitury do palenia, scyzoryki, nożyczki itp.

Albumy do fotografij
W . y ,  w najgustowniejszych oprawach i we wszystkich formatach

YsPk, 6° najbogatszych.
Oddzielne albumy

... w ozdobnych tekach, malarzy polskich i obcych.
Różne fotografie o le jn o  i akwarelowo artystycznie  

kolorowane w ozdobnych ram ach.
: "^ 1 ’ Znaczny wybór

fotografij, stalorytów, miedziorytów, drzeworytów, aęuatintów
z obrazów malarzy polskich i obcych.

W idoki x  o k o lic  W en ecy i i N ea p o lu  kolorowane w różnych formatach.

Ramy do obrazów i ramkf gotowe do fotografij
we wszystkich formatach i w największym wyborze.

Wielki wybór papierów listowych francuskich i  angielskich oraz 
papiery listowe de fantaisie

7, najmodniejszerai emblematami, dewizami, nagłówkami i inicjałami
Perfum erya francuska i angielska.

UNT* Ceny najniższe.
Prawdziwa woda kolońska po ct. 65, zł. l . tO i 1.80.

O  -CS5

wynalazku

i  dna ihnaWicza
Flakon 50 et. i 1 zł.

N o w o ś ć ! 7? 81

W szy stk ie  tee lm lez iie  atrtyksBly
potrzebne dla

młynów, gorzelń, browarów, tartaków, kopalń nafty i t. p. 
poleca skład maszyn, rur, narzędzi i materyałów

H. Ochmanna w Krośnie.

Cenniki wraz * warunkami spłaty dla- c. k. n n ę d n iU w  państw ow ych u&

C n i f o r m y  I  s k ł a d o w e  c z ę ś e l  t y c h ż e
(słaiąirt de zupełnego umundurowzci*) przesyła franka 

U n i f a r m i g a n s t a H  jzup „K i* iogsn «ed aille“

Maurycego T.!ller’a & Co. Ęjji «• k. dostawcy nadwornego
W Wiedniu., F U  M&rtaMferatrasee 22. 1100

Gminom, które potrzebują

d r u k ó w  konskrypcyj ny eh
w szczególności form. V. ark. spisowy na założenie du­
plikatów ksiąg konskrypcyjnych dla własnego użytku— 
może I. Związkowa Drukarnia we Lwowie dostarczyć 
za pobraniem naleźytości po 40 et. od libry (25 ark.)

i kosztów wysełki. 8052

Skład kawy jjrtm  KO ffilO  i*® 1 TTSo
w najlepszym w © L w o w i e  i ^ k l . ^ ł . T c t e O ,  

gatunku C h o rążczy zu a  22- franko. 5
Nie m am  w cale tych gatuuków  kawy, które drudzy pod nazw ą
mojego godła ogłaszają, każdy sam  się przekonać może czy

S u . kawęjak ^ aco
Kawa palona pól h ilo zl. X. ct. 30.

Z Drukami W ł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego L. 12 dom Wernera. (Zarządca W ładysław J. Weber.) Papier z fabryki papieru Fiałkowskich.


